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Lotnictw o w roku ub i eg ł ym  zaim -  
Włosi stają do ponowało  św ia tu  w ielk iem i prze lo tam i  

startu. p on ad  lądam i i morzami. W spaniałe
ra id y  Wsławiły amerykańskich , f r a n ­

cuskich, por tuga lsk ich , ho lendersk ich  i a rg en tyń sk ich  p i lo ­
tów. Ustalił s ię  j u ż  m ięd z yn a r od ow y  szlak t y ch  w ęd r ow ­
n y ch  p ła tow ców , id ą c y  p rz ez  In d j e  Z a ch odn ie  i W schodnie.  

W śród  p l e j a d y  znakom ity ch  p i lo tów  n ie  b yło  w łochów .  
Włoski Wysoki K om isa r ja t  Lotn ictwa, sz yk u ją cy  

s i ę  do p r z y j ę c i a  tytułu Ministerstwa, po s tanow ił  p rz y ­
p om n ie ć  św iatu, ż e  j e g o  p i lo c i  zd o ln i  są  z aw ieź ć  banderę  
I ta l j i  na na jd a lsz e  krańce świata.

D ’Annunzio, p o e ta  przes tworzy ,  uz yskał p opa r c i e  
M usso l im  e g o  d la  id e i lotu Italia  — A rgen tyn a  — R z y m — 
B u en o s  Aires.

Śm iała m y ś l  lotu z W łoch do Austra lj i  (S e s to -C a .  
l e n d e—M elbourn e)  i z pow ro tem  na ł ą cz n e j  przes trzen i 
55000 kim, jak  w iadomo cz y te ln ik om  Lotu P o lsk ieg o  
została p ow ie rz oną  m a jo row i d e  P in ed o  na p rz y s to sow a ­
n ym  do lo tów  lą d ow y ch  w odnop ła tow cu  Sarn ia  16 ter. 
z silnikiem Lorra ine-D ie tr i ch  650 M K . D ro ga  prze lo tu  
idz ie  przez  A lep p o -B a gdad ,  na d  zatoką Perską, przez  
B elu dż y s tan ,  Kara cz i ,  D e lh i  do Kalkutty , d a l e j  przez  
S a ig on ,  Szanha j  do Tokio. Na szlaku tym  p rz eb y tym  
o n g i  p rzez  P e l l e t i e r  d ’ O isy  lotnik włoski sp róbu je  w yk a ­
z a ć  l ep sz e  wynik i a z Tokio Wzdłuż w y sp  Sondzkich  
p o l e c i  do M elbourne.

W  dniu 20 kwietn ia d e  P in ed o  Wyruszył W swą  
podróż . A g en c ja  włoska dostała p o l e c e n i e  z a ch ow yw an ia  
ta j em n i cy .  O dw ażny  lotnik, u r ą g a ją c y  żyw iołom , ma sw e  
p rz e są d y— boi s i ę  b y  roz głos  n ie  zaszkodził j e g o  im p r ez i e .

W iem y  jednak , ż e  W dniu 1-ym m a ja  j e g o  SaOoia 
s tanął  j u ż  na z iem i in d y j sk ie j  i burza chw i low o  w s trzy ­
mała j e g o  d a lsz y  lot.

N iezm ordow an y  badacz  p odb ie gu -  
Lot Amundsena n ow y ch  krain n o rw e g  A mundsen , sz y -  

do bieguna. k u ją cy  z n iezw yk łym  uporem  o d  lat 
dw u ch  w yp r a w ę  sam olo tam i do pó ł ­

n o cn e g o  b ie guna  o d l e c i a ł  dn. 21 m a ja  z K in g sb a y  na 
Szp icb er gu  ku b iegunow i,  -  podobno  p r z y ja z d  do K in g s ­
ba y  Grettira A lga rssona  pobudz ił  am b ic j ę  podróżnika do  
prz y śp i e sz en ia  w yp raw y .  Lot W krainę baśni, g d z i e  na 
przes trz en ia ch  se tek  t y s i ę c y  k ilometrów  kwadra tow ych  n ie  
ty lko n iema m ie j s ca  z n a n e g o  i ż a dn e j  p om o cy ,  a l e  skąd  
nie  m oż e  b y ć  ża dn y ch  in f o rm a c j i  m e t e o r o lo g i c z n y ch  — lot 
z zerwan iem  łą czn o ś c i  z e  św ia tem  p rz ez  od rzu cen i e  ra- 
d jo s ta c j i ,  j e s t  cz yn em ,  p rz ed  którym z e  zdum ien iem  s ta j e  
ludzkość  ca ła  n ie  w ied zą c  c o  ba rdz ie j  podz iw ia ć ,  c z y  re ­
l i g i j n ą  wprost w ia r ę  p ionera , c z y  j e g o  s ta lową en e r g j ę .

W  tym  sam ym  cza s ie  p ó łn o cn ym  
Rewizyta sz lakiem  A zji  l e c ą  dw a j  j a p o ń s c y  pi-
japońska. l o c i  Abe i K aw akam i z Tokio do

P a ryża .  L otn ic tw o  ja p oń sk ie  r ew izy -

*
*

tu j e  P e l l e t i e r  a d O i s y .  P o  traktacie pekińskim pow ie trzn e  
szlaki S y b e r j i  o tw o rz y ł y  s i ę  z ła twością . W  sw e j  p o ­
d r óż y  lo tn i c y  d z ie ln e g o  narodu ja p oń sk ie g o  l e cą  przez  
M oskwę i p rz ez  W arszawę, w  które j zna jdą  oddźwięk  
słu szne j  s ym pa t j i ,  — g d y ż  ch o c ia ż  j ł ^ e  i Kawakam i, jak  
i d e  P in edo , są p i lo tam i w o jsk ow ym i lo ty  ich niosą ludom  
dalekim o l iw ną  ga łązk ę braterstwa.

L ecz  j e s t  kraj, który w  tym  cza -  
Hindenburg s i e  s tanął  p o d  znakiem m ie cz a  — kraj
ante portas. g d z i e  rząd  dusz ob ją ł  wielk i mistrz

z M a lbo rga  Hindenburg. W  tym  
kraju na lo tn ictwo c yw i ln e  idą sum y  tak wielk ie iż p rz e ­
k racza ją  o n e  dw ukro tn ie  budżet polski na oba rodza je  
lo tn ictwa , a jak ie  su m y  na c e l e  lo tn i cz e  w y d a j e  re i ch s-  
Wera, p o l i c j a  i selbstsch iitze, spow iedn ikow i boda j n i ew ia ­
domo.

L ecz  w kraj u tym  lo tn ic tw o  c yw i ln e  n ie  sto i p o d  
znakiem o l iw n e j  gałązk i pokoju.

B om bard ow an ie ,  s t rz e lan ie  i walka lo tn icza zos ta ły  
o tw a r c i e  w p row adzon e  do leksykonu c y w i ln y c h  zaw odów  
l o tn i cz y ch .

W  tłumacz en iu  na inne j ę z y k i  j e s t  to in t en sywna  
m il i ta ryza c ja  c y w i l n e g o  lo tn ic twa  na na sz e j  z a ch odn ie j  
g ran i c y .

J e ż e l i  j edn ak  o limpijska pobłażli-  
Pod skrzydłami w o ś ć  n a sz e go  R ządu  i S e jm u  w idz i  

Sowietów. w  tem ty lko t e rm ino log i czną  n i e ś c i ­
sło ść ,  która n ie  m oże przeszkodzić  

W śc iskaniu n a sz e g o  lo tn i cz e g o  budżetu, to nasz są s iad  
na Wschodzie do sk ona le  o d c y f r o w u j e  zaw iłe  ta j em n i c e  t e ­
g o  leksikonu, c z e g o  d ow od em  j e s t  o r gan iz ow an ie  na B ia ł e j  
R u s i  S ow i e ck ie j  o ch o tn i cz y ch  s ił  p ow ie t rzn y ch  jak  g ło s i  
o d ez w a  podana  W na sz e j  kronice.

A m oż e  te  s i ł y  pow ie t rzn e  p rz ezna czon e  są do m a ­
n i f e s tow an ia  rado śc i  s e r c  z p owodu  opanowan ia  ż yw io łów  
pow ie t rzn y ch  p rzez  g en ju sz  hidzki m oże to tylko Wyraz 
pełn i  ż y c ia ,  t e j  „ szerok ie j  na tury" , którą tak lub imy Wy­
tyk a ć  na szym  są s iadom ?. .

B y ć  może.. .
A le  t e j  p e łn i  nam brak. t e j  p ełn i nam właśn ie  p o ­

trzeba!...
P r o j ek tow a n y  lot dwudz ies tu  na

Polski lot s z y c h  p i lo tów  w o jsk ow y ch  na sam olo -
pyrenejski. ta ch  P o t ez a  z P a r y ż a  do  M adry tu  

i L izbony skąd do W łoch i Polsk i  
p o d  osob is tym  d ow ódz tw em  g en .  Z agór sk iego  p rz e ch odz i  
w dn ia ch  n a jb l iż sz y ch  W okres r ea l iza c j i .

N ie n a l e ż y  mu p rz y p i s yw a ć  ż a dn e j  m is j i  p o l i t y cz ­
n e j  — lo t ten n a d  dw om a  n a jp o t ężn ie j sz em i  pa sm am i P y -  
r e n e jó w  i A lp b ędz ie  p ow ażu ym  W yczynem św ia d cz ą cym  
o w yb i tn y ch  w a lo ra ch  sp o r tow y ch  n a sz e g o  lo tn ictwa .
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T A D E U S Z  G A R C Z Y Ń SK I.

R  O C Z  N I C A.
UiV dn iu  2 2  m a ja  1923  r. w  im i en iu  M in is t ra  S p r a w  W ew n ę t r z n y c h ,  p o d s ek r e ta r z  s ta n u  O lp iń -

ski p o d p i s a ł  s ta tu t  L ig i  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  P a ń s tw a .  N a  t e j  z a s a d z i e  L iga  z o s ta ła  w p i s a n ą  d o  r e j e s t ru
S t o w a r z y s z e ń  i Z w ią z k ó w  p o d  8 9 8  n u m e r em .

M in ę ł o  o d  t e g o  d n ia  la t  d w a  w i e lk i e j  p r a c y ,  p o t ę ż n y c h  w y s i ł k ó w , n i e u s t a n n y c h  p o c z y n a ń .  W  t y m  
krótk im  p r z e c i ą g u  cz a su  s p o ł e c z e ń s tw o  p o l sk i e  u d o w o d n i ł o ,  ż e  l e g e n d a  o  braku ta l e n t ó w  o r g a n i z a c y j n y c h  
j e s t  n i e p r a w d z iw a .  O g i e ń  e n tu z ja z m u  o g a r n ą ł  o l b r z y m i e  r z e sz e  o b y w a t e l i .  D z i ś  w i e m y  n a p ew n o ,  ż e  n i e  
j e s t  to  o g i e ń  s ł om ia n y ,  ż e  p o k i e r o w a n y  u m i e j ę t n i e  p r z e z  se tk i b e z im i e n n y c h  o f i a r n y c h  p r a c o w n ik ó w  o g a rn ia  
c o r a z  s z e r s z e  kj^g'1 1 s tw a rz a  w i e lk i e  w a r t o ś c i .

P r a c e  L ig i  z o s t a ł y  p r z y g o t o w a n e  j e s z c z e  p r z e d  w y m i e n i o n ą  da tą  i t em u  z a w d z i ę c z a m y  fa k t ,  ż e  
lak sz yb k o  p r z e s z l i śm y  o d  o r g a n iz a c j i  d o  r e a l iz a c j i .  W  t e j  c h w i l i  n i e  m y ś l ą c  n a w e t  o  p r z y s z ł o ś c i  m o ż e m y  
s tw i e r d z i ć  z  n i e z a c h w ia n ą  p e w n o ś c i ą ,  ż e  w  h i s to r j i  p o l sk i e g o  l o tn i c tw a  L iga  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  P a ń s tw a  
b ęd z i e  m i e ć  c h lu b n e  ka rO- L iga  s tw a rz a  In s t y tu t  A e r o d y n a m i c z n y  i w  t en  s p o s ó b  k ładz ie  t rw a ł y  f u n d a ­
m en t  p o d  r o z w ó j  p o l sk i e j  w i e d z y  l o t n i c z e j ;  L iga  tw o r z y  lo tn iska , b u d u j e  h a n g a r y ,  b a da  t e r e n y  s z y b o w c o w e ,  
w y p ł a c a  s t y p e n d j a ,  p o w o ł u j e  d o  ż y c i a  i u t r z y m u j e  p i e rw sz ą  szk ołę  c y w i l n y c h  p i l o t ów ,  ś p i e s z y  z  p o m o c ą
szk o łom  p a ń s t w o w y m ,  o r g a n iz u j e  p o k a z y ,  kursy ,  w y k ł a d y ,  o d c z y t y  i t. d . ,  i t. d.

S z p a l t y  p i sm  c o d z i e n n y c h  p o m i e s z c z a ją  a r t yk u ł y ,  t y g o d n ik i  i lu s t r a c j e ,  p i sm a  l u d o w e  d a ją  s p e c j a l n e  
dodatk i- L o tn i c tw o  j e s t  c z e m ś  z r o z u m ia ł em ,  d r o g i em  i b l i sk jem  m i l j o n o m  o b y w a t e l i .  L u d z i e  s p r a c o w a n i ,  p o ­
c h ł o n i ę c i  w a lk ą  o  b y t  z n a jd u ją  c z a s  b y  m ó w i ć  o  l o t a c h ,  m o t o r a c h  i p r a w a c h  a e r o d y n a m ik i • N i e w i e l e  j e s t  
z a g a d n i e ń  tak s t o s u n k ow o  t r u d n y c h  a  tak p o p u l a r n y c h  i z n a n y c h .

Fak t t en  d o w o d z i  d w u c h  r z e c z y :  ż e  p r a c a  d o k o n a n a  b y ł a  p o w i e r z o n ą  w  d o b r e  r ę c e ,  o ra z  ż e  s p o ­
ł e c z e ń s tw o  i n t u i c y j n i e  o d c z u w a ł o  j e j  p o t r z eb ę .  T y lk o  z e tk n i ę c i e  s i ę  t y c h  d w u c h  c z y n n ik ó w  w  s f e r z e  c z y n u  
m o g ł o  d a ć  tak p o w a ż n e  w yn ik i-

N a  t em  n i e  ^on/ec.
J f o c z n i c a  n a sz a  n i e  j e s t  p a m ią tk o w y m  o b c h o d em ,  w s p o m in a j ą c y m  j e n o  to c o  m in ę ł o .  J e s t  to t y lk o  

c h w i la  s p o j r z e n ia  p o z a  s i e b i e  p o t o ,  a b y  j e d n e m  w e j r z e n i em  o b j ą ć  p r z e s z ł o ś ć ,  d o j r z e ć  e w e n t u a l n e  p om y łk i  
i m o c n y m  p e w n y m  krok j cm  i ś ć  w  p r z y s z ł o ś ć .

JAfa z w ł o k ę  m c  m a m y  cz a su .
D ok o ła  g r a n i c  o j c z y s t y c h  w r e  n i e u s t a n n a  z a p a m i ę t a ł a  p r a c a  n a s z y c h  w r o g ó w  i p r z y ja c i ó ł .
N a  w s c h o d z i e  i z a c h o d z i e  d o k o n y w a ją  s i ę  w yn a la z k i ,  p o w s t a j ą  f a b r y k i  a  o c e a n  p o w i e t r z n y  p r z e c i ­

n a ją  sk rz y d la t e  s y l w e t y .  W  o c z a c h  n a s z y c h  r o ś n i e  n o w y  c z y n n ik  w i e lk o ś c i  i b e z p i e c z e ń s tw a  p a ń s tw  — l o t  
n i c tw o .  D o t r z y m a n i e  kroku u) t y m  p o c h o d z i e ,  to  n i e  t y lk o  z a g a d n i e n i e  a m b i c j i  n a r o d o w e j ,  l e c z  to w a lk a  
w  c z a s i e  p o k o ju  o  s ta n ow i sk o  P o l sk i  W p l e j a d z i e  p a ń s tw  św ia ta .

M u s im y  s o b i e  z d a ć  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  s t a n ę l i śm y  na  j e d n y m  z p o s t e r u n k ó w  i m u s im y  n a  n im  t rw a ć  
n i ew z ru sz en i e ,  o b e jm u ją c  w z r ok i em  n a jd a l s z e  h o r y z o n t y  i p i l n u ją c  t e g o ,  a b y  n i e  o p ó ź n i ć  s i ę  n a  d r o g a c h  
r o z w o ju .

R o c z n i c a  na sz a ,  rzut oka W p rz e s z ł o ś ć ,  krz ePi u) n a s  w ia r ę ,  ż e  z a d a n iu  t em u  s p r o s t a m y .

Odznaczenie działacza lotni­
czego w Kutnie.

P od cz a s  u r o cz y s to ś c i  3 - g o  m a ja  br. sta ­
rosta kutnowski p. H eym an  o d z n a cz y ł  m e ­
da lem  3 - g o  M a ja  p isa rza lo tn i cz e g o  i p opu ­
la rn eg o  dz ia ła cza  p. Ludwika H umpolę - 
H ierow sk iego  za za słu g i  p o łożon e na po lu  
o r gan iz a c j i  p r o p a ga n d y  lo tn i cz e j  w p ow i e ­
c i e  Kutno.

L iczn ie  z g rom adzona  pub l i czno ś ć  urządzi­
ła ud ekorowanemu burz liwą ow a c j ę . L. H um pola-H ierow sk i.

Odznaczenie lotników.

W  dniu 3  m a ja  b. r. odzna cz en i  zosta li 
z ło tym  „k rzyżem  za słu g i” n a s t ęp u ją c y  l o ­
tn icy :  ppłk. S. G. S e r g ju s z  Abżółtowski 
i ppłk. Jan  K ierzuń  — za za słu g i  na polu  
o r g a n iz a c j i  lo tn ictwa w o jsk ow ego .

P oz a  tem o t rz ym a ł  zło ty  „krzyż za s łu g i” 
g en .  b r yg .  S ław o j  SkłodkoWskj, p ionier  
lo tn ictwa san i ta rn ego  W P o l s c e ,  za zasłu­
g i  p o łożon e d la  a rm ji  na po lu  służby  
zdrowia-
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c i n  a

C e l em  p e ł n e g o  p r z ed s t aw i en ia  
zn a cz en i a  i h o r o sk op ów  r ozw o ju  
n a s z e j  k om un ika c j i  p o w i e t r z n e j  
z w r ó c i l i śm y  s i ę  o  z d an i e  d o  zn a ­
n y c h  d z i a ł a cz y  na tern p o lu  w 
P o l s c e  p p  B .  D ob r z y ck i e g o ,  z a ­
ł o ż y c i e l a  Spółk i A e r o , B .  Dun in  - 
R z u c h o w s k i e g o , dy r .  A ero lo tu  i A.
L e d n i c k i e g o , p r e z e s a  P o la v i i .

Nasza komunikacja powietrzna.
P. B O G U S Ł A W  D O B R Z Y C K I :

P rzy  rozp atryw an iu  kon ieczności oraz zn acze­
n ia  kom un ikacji pow ietrznej m usim y uw zg lęd n iać  
cz te ry  zasadn icze w arunk i:

1) stosunek rozw oju kom un ikacji pow ietrznej
do rozw oju  p rzem y­
słu lo tn iczego  c y w il­
nego,

2) rozw ój p rzem y­
słu lo tn iczego  c y w il­
nego , a  lo tn ictw o w o j­
skow e,

3) u zupełn ien ie  lo 
tn ic tw a w o jskow ego ,

4) kon ieczność uzu­
pełn ien ia  s iec i kom u­
n ik acy jn e j ko le jo w e j 
p rzez s ieć  kom un ika­
cji pow ietrznej.

P rzy  zagad n ien iu  
p ierw szem  w y c h o ­
dzić m usim y z tego 
założen ia, że p rze­
m ysł tw o rzy  i ro zw ija  
się ty lk o  w ted y , jeż e li 
lic zy ć  m oże na ryn ek  

zbytu  k ra jo w ego  w zgl. zag rań  icznego , a p rzew ażn ie  
i zasadn iczo  je s t ryn ek  zbytu  k ra jo w ego  m iarodajnym  
d la  tw orzen ia  now ych  zak ład ó w  p rzem ysło w ych . 
C hcąc p rzeto  zak ład ać  now e fab ryk i m usim y zgó- 
ry  m ieć tę pew ność , że na fab ryk a ty  b ęd ą  odb ior­
cy  w  p ierw sze j lin ji k ra jo w i, n a k tó rych  to now e 
p rzedsięb io rstw o  będz ie  s ię  m ogło o p ierać . To s a ­
mo zagad n ien ie  w zgl. k u p ieck ie  p raw o  żyw otnośc i 
p rzed sięb io rstw a odnosić s ię  m usi także do p rze­
m ysłu  lo tn iczego . T ak im  bardzo  p ow ażnym  od­
b io rcą d la  fab ryk  sam o lo tów  i m otorów  są  b ezw a­
runkow o w  p ie rw szym  rzęd z ie  w sze lk ie  T o w a rz y ­
s tw a lin ji k o m u n ik acy jn ych  p o w ie trzn ych —im w ię ­
cej tak ich  lin ji b ęd z iem y p o siad ać , tern lep ie j i ż y ­
w otn ie j rozw ijać  się  b ędz ie  p rzem ysł lo tn iczy , k a ­
żda bow iem  z tak ich  lin ji po trzebow ać będz ie  rocz­
n ie po k ilk a  (k ilk an aśc ie ) now ych  sam olotów  i mo­
torów , a  oprócz tego  o d d aw ać  one b ęd ą  sw e s a ­
m o lo ty  i m otory do fab ryk  d la  w ięk szych  i po ­
w ażn ie jszych  rem ontów . L in je  ko m u n ik acy jn e  s ta ­
now ić będą p rzeto  p o d staw ę odbioru fab ryk ató w , 
a za razem  gw aran c ję  d a lszego  żyw o tn ego  rozw oju  
p rzem ysłu  lo tn iczego  cyw iln ego .

T w orzen ie  p rzem ysłu  lo tn iczego  cyw iln ego  
u w ażam  w  P o lsce jak o  b ezw arunkow o  kon ieczne 
i n iezbędne, bo je d y n ie  pow ażn ie  ro zw in ię ty  p rze ­
m ysł lo tn iczy  c y w iln y  d a je  nam  pełną gw aran c ję  
n a leż y tego  sp ro stan ia  w ym ogom  lo tn ic tw a w o j­
skow ego  oraz sp raw n ych  i d o sta tecznych  dostaw  
w o jsko w ych  sam olo tów  i m otorów  w  k ażd ym  choć­
b y  n a jgw ałto w n ie jszym  w yp ad k u . U w ażam  w prost 
za  n iem ora lne tw o rzen ie  p rzem ysłu  oraz fab ryk  
o p ie ra jących  się  je d y n ie  na zam ów ien iach  i  3ubsy- 
d jach  rządo w ych , a  je s t ty lk o  m ałe necessarium  
w szęd z ie  tam , gd z ie  d la  b raku odbiorców  a ko ­
n ieczności do staw  rząd o w ych  (w o jsko w ych ) in acze j 
postąp ić  n ie m ożem y. K ażdy p rzem ysł a w ięc  
i lo tn iczy w in ien  zasadn iczo  op ierać  s ię  o k a p i­
ta ły  cyw iln e  i odbiorców  p ryw a tn ych , a d o staw y  
rząd o w e (w o jsko w e) m ogą stan o w ić  ty lk o  m niej 
lub w ięce j p ow ażne i p o żąd an e uzupełn ien ia  fa ­
b ryk ac ji, zw ięk sz a ją c e  obro ty fab ryk i a  tern sam em  
i podnoszące zysk i. Na pow ażn ie  i fachow o roz­
w in ię tym  p rzem yśle  lo tn iczym  cyw iln ym  m oże śm ia­
ło op ierać  się  lo tn ictw o  w o jskow e, a tem  sam em  
i sk u teczn a  obrona p ań stw a. P rzy  n a le ż yc ie  roz­
w in ię tym  p rzem yś le  lo tn iczym  cyw iln ym  m ożem y 
bezp ieczn ie  p atrzeć  w  przyszłość , n ie  o b aw ia jąc  
s ię  żad n ych  p o w ik łań  w o jen nych .

Na w y p ad e k  w o jn y  m uszą w sze lk ie  u rząd ze ­
n ia  oraz ca ły  m aterja ł lin ji k o m u n ik acy jn ych  po­
w ietrzn ych  przechodzić za  odpow iedn iem  w y n a ­
grodzen iem  n a  w łasność w o jska , tak , że siła  lo tn i­
cza  w o jsko w a, a  tem  sam em  i siła obrony g ran ic  
p ań stw a  je s t tem  w ięk sz ą  i w y d a tn ie jsz ą  im w ięce j 
p o s iad am y lin ji k o m u n ik acy jn ych  p o w ie trzn ych  p ry ­
w a tn ych . U rządzen ia  lin ji p o w ie trzn ych  p ry w a ­
tn ych  tw orzą p o w ażn ą reze rw ę  w o jsk o w ą i d la te ­
go też w sz ys tk ie  p ryw a tn e  te  lin je  u w ażać  bez­
w arunkow o  m usim y jak o  uzupełn ien ie  sił lo tn i­
czych  w o jsko w ych  w  raz ie  w o jn y . T w o rząc  przeto  
ja k  n a jw ię ce j lin ji pow ie trzn ych  p ryw a tn ych , n ie- 
ty lko , że podnosim y rozw ój p rzem ysłu  w  P o lsce, 
a le  p rzyczyn iam y  s ię  w  bardzo  znacznej m ierze 
do sku teczn e j obrony g ran ic  R zeczyp o sp o lite j.

S ta rcz yć  to już pow inno spo łeczeństw u  do 
s tw arzan ia  lin ji k o m u n ik acy jn ych  p ow ietrznych , 
prócz tego  lin je  te stan o w ią  n iezm iern ie  w ażn e uzu ­
p ełn ien ie  kom un ikac ji ko le jo w e j.

C zas to p ien iąd z  — a czyż  m oże kup iectw o , 
p rzem ysł, bank i i t. d. w y s taw ić  sob ie lep sze  i do­
go d n ie jsze  w y k o rz y s tan ie  czasu  ja k  w łaśn ie  p rzez 
ja k  n a jg ęstsz ą  s ieć  kom un ikac ji pow ietrznej?

Jeże li rzuc im y ok iem  na k artę  ko le i w  P o lsce  
i po rów nam y ją  z k artam i p ań stw  zachodn ich  
E uropy, to odrazu  p rzeko n am y się , ja k  g ę s tą  je s t 
s ieć  lin ji k o le jo w ych  pań stw  zachodn ich  w  stosun­
ku  do s iec i p o lsk ie j: d ążyć  m usim y przeto  b ezw a­
runkow o jak o  państw o  c iąż ące  bezsp rzeczn ie  do 
k u ltu ry  zachodu  do jak n a jszyb szeg o  uzupełn ien ia  
te j s iec i ko le jo w ej w P o lsce. P o n iew aż jed n ak że  
rozbudow a k ilk u n astu  ty s ię c y  k ilom etrów  lin ji 
k o le jo w ych  poch łonęłaby o lb rzym ie Wprost su ­
m y, w ięc  z ak ład an ie  i u ruchom ien ie ja k  n a jlic z ­
n ie jszych  lin ji k o m u n ik acy jn ych  p o w ie trzn ych  o k a ­
zu je  s ię  d la  n as jak o  P ań stw a Z achodu  b ez w z g lę ­
d n ą  k u ltu ra ln ą  kon iecznośc ią . K oszta u ruchom ie­
n ia  lin ji p o w ie trzn ych  w  stosunku do kosztów  rozJ 
b u d o w y s iec i ko le jo w e j są  tak  n ikłe, że p rzy  b ar­
dzo n aw et m eznacznem  finansow em  n atężen iu  się
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spo łeczeństw a m oże­
m y w  kró tk im  czasie  
uruchom ić k ilk a n a ś ­
cie ty s ię c y  kim . lin ji 
pow ietrznych . D 1 a 
u ruch o m ien ia600 km .
lin ji pow ietrznej s ta r­
czy  w  zupełności k ap i­
tał zak ład o w y około 
1000 000 zł., pod czas 
k ied y  ta sam a o d le ­
głość lin ji ko le jo w e j
w ym ag a  100 — 150
m iljonów  zł., cz y li
100— 150 ra z y  w ięce j.
K ilka lub n aw e t k il­
k an aśc ie  ty s ię c y  km. 
l i n j i  pow ie trzn ych  
stanow iłoby w  P o lsce 
znakom ite u zup ełn ie­
n ie s iec i k o le jo w e j, 
a p rzep ro w ad zen ie  
tak  g ęste j s iec i po ­
w ietrznej w  P o lsce  
nie m oże i n ie pow inno p rzed staw iać  żadn ych  fi­
nan sow ych  i tech n iczn ych  trudności.

p .  B .  D U N IN -R Z U C H O W S K I :

Św iatem  rządzi przem ysł. O statn ią wojnę roz­
pętała ryw a liz ac ja  zagrożonego w  sw ych  losach kupca 
z kupcem  zdobyw ającym  ryn k i św iatow e. S iln y  szu­

ka możliwości zbytu 
u słabszych, kolonje 
były i są najlepszą 
ka lku lac ją  zbytu i 
handlu.

W  ślad za tą  za­
sadniczą ideą podaży 
i popytu, produkcji 
i zbytu, poszukiw a­
n ia nowych rynków, 
nowych odbiorców, 
nowego zapasu su­
rowców, układa się 
historja ludów, poli­
ty k a  państw  i w ysił­
k i techniki, 
pf Zachód dąży wszy- 
stkiem i swemi połą­
czeniam i kolejowem i 
i okrętowem i do 
W schodu. P ara  za­

stąpiła konie i żagiel, parę zastępuje elektryczność. 
W szystko dąży do p rzyśp ieszen ia, do oszczędności 
czasu, m iejsca i kosztów . D rżeli ludzie z panicznego 
strachu na w idok p ierw szej lokom otyw y, a w ie lk i 
Napoleon podrw iw ał z p ierw szego okrętu  parowego.

Od k ilku  la t jesteśm y św iadkam i rozbudow y na 
polu lotniczem . Ten początkow y sport, omal że nie 
pyrkow y, zam ien ia się w czasie  w ojny na p rze raża­
jącą  broń, na instrum ent najbardzie j k rw iożerczy 
i na jn iebezp ieczn ie jszy — a stosunkowo najtańszy. 
D ośw iadczenie wojenne rzuca m yśli ludzkości na 
polu lotniczem  — na to ry  ekspansji handlow ej lo tn i­
czej. P ow stają lin je, pow stają jak  g rzyby po deszczu

FARMAN F. 3 X  (O TRZECH SILNIKACH).

coraz to śm ielsze połączenia. Początkow o m iasta  n a ­
wzajem , obecnie k ra je  m iędzy sobą, w najb liższej 
przyszłości części św ia ta  połączone zostaną ap a ra ta ­
mi łotniczem i. W ym iana m yśli, tow arów  i osób idzie 
w tem pie wprost zaw rotnej szybkości. Kto n ie idzie 
z postępem  czasu, cofa się i ginie.

Z całą dumą skonstatow ać m ożem y, że i m y na­
leżym y do tych , k tó rzy w ogólnym już koncercie  lo t­
niczym  po p ierw sze skrzypce sięgają .

Londyn i P aryż są centram i Europy. Londyn m e­
tropo lią św iata . R ynkiem  zbytu cały  W schód, Bałkan, 
Turcja, Indje.

I tu d la nas k a lk u la c ja  nader prosta. Nie mogąc 
być kom parentem  bezpośrednim , m ożem y być poś­
rednikam i. G eograficznie do tego predestynow an i 
jesteśm y. G eograficznie i dziejowo.

Rząd nasz uznał pow agę sy tuac ji i dzięki sw e­
mu zaop iekow an iu  się ideą, um ożliw ił koncesjonar­
iuszom P o lsk iej Linji Lotniczej zaw arc ie  umów m ię­
dzynarodow ych, łączących  W arszaw ę z W iedniem , 
B ukaresztem  i w najb liższej przyszłości z Kopen­
hagą.

W  tym  roku stworzone zostaną te bezpośrednie 
połączenia, z k tó rych  skandynaw sk ie  i rum uńskie jest 
potężnem ogniwem w jednej jedynej racjonalnej linji 
łączącej Zachód ze W schodem , Londyn z Indjami.

Tem śmiałem a tak  prostem  pociągnięciem , f la ­
ga po lska pow ietrzna sta je  na równi z przepotężną 
Ynglją, p rzesta je  być lokalną, b ierze w cugle po litykę 
lo tn iczą ak tyw n ą o w ie lk ie j doniosłości.

O statnie posiedzen ia m iędzynarodow e lotnicze 
w Londynie w yk azały  n iezb ic ie , że z nam i n iety lko  
się liczą, a le  kto w ie, czy na nas już nie rachu ją. Po­
w ietrzna ta  flaga i m ożliwość ekspansji n ieogran i­
czonej, zastąp i nam b rak  flagi handlow ej m orskiej, od 
k tórej odcięci jesteśm y brak iem  w yb rzeży i przepo­
tężną konkurencją czterech  m ocarstw  m orskich.

N ajb liższa przyszłość w ykaże , że ci, k tó rzy 
p ierw si w tym  k ierunku  zw rócili swe m yśli, natężen ie 
sił sw ych m aterja lnych  i całą am bicję — dobrze p rzy­
służyli się O jczyźnie,
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P E R S J I .
Jednym  z najbardzej b raw urow ych  i tr ium fal­

nych lotów , jak ie  w  ostatn ich m iesiącach  m ają do z a ­
notow an ia krom ki lotn icze, jest słynny lot szw ajcar­
skiego p ilo ta M i t t e l h o l z e r a  z Zurychu przez 
Sm yrnę, K onstantynopol do Bagdadu, odbyty w stycz­
niu na płatow cu m etalow ym  typu  Ju n kersa .

Podróż ta  doskonałego, znanego już z lotów  na 
Szp icbergu, p ilo ta odbyła się w  rekordow ym  czasie 
17 godzin lotu — i przeszła bez żadnego w ypadku .

Spraw ozdan ie M itte lho lzera  podane w pism ach 
szw ajcarsk ich  jest napraw dę ciekaw e i n iektóre 
szczegóły, poczynając od Sm yrny, gdzie śm iały lo t­
n ik został zatrzym any przez w ładze tu reck ie , gdyż 
te  ostatn ie nie chc iały się zgodzić na zam ierzony 
przelo t ze Sm yrny do A leppo z powodów n atu ry  w oj­
skow ej, mogą za in teresow ać każdego . Po długotrw a­
łych p ertrak tac jach  i przym usow ym  tygodniow ym  po­
stoju w  Sm yrn ie tu rcy  pozw olili w reszc ie  n iepożąda­
nem u cudzoziem cowi na odbycie dalszej drogi, p rze­
lotem  przez K onstantynopol do A leppo.

O ddajem y jednak  głos samemu pilo tow i;
„19-go  s t y cz n ia  r. b. lot z e  S m y rn y  do K on s ta n ty ­

nopo la  u) 4 - ch  g od z in a ch  i 30 minutach.
Na wschód dokąd ty lko  w zrok sięgał przestw orza 

były jasne, na północy natom iast rozkładało się coraz 
szerzej rosnące morze chmur. Nad M an issa sk ie ro w a­
łem swój lot na północ. W kró tce  znalazłem  się nad 
p rzyk ryw ą  chmur, z której w yz ie ra ły  na północnym 
w schodzie długo w yc iągn ię te  śnieżne szczyty gór. 
Rozpoznałem w ogromnej szarzyźn ie jak ieś  w ie lk ie  
jezioro i w pada jącą  w nie rzekę . Było to jezioro

L O T  D O

WALTER MITTELHOLZER.

A bulliona — lecz g ra ­
n iczące z niem góry 
m usiały najzupełniej 
k ryć  się w chm urach. 
O tw artą zatem  miałem 
jeszcze drogę na pół­
nocny wschód w k ie ­
runku Panderna i 
m orza M arm ara. Le­
cąc na w ysokości 10 
m tr. o godz. 2.40, a 
w ięc po dwóch godzi­
nach 45 minutach, od 
czasu odlotu do Sm yr­
ny, znalazłem się nad 
brzegiem morza. Oble­
ciałem górzysty pół­
w ysep Peranio, na któ­
rego południowej stro­
nie lecąc nad o tw ar­
łem morzem o godz. 
3-ej minut 5 osiągną­
łem zimną w yspę M ar­
m ara, a  dalej prując 
pow ietrze już ty lko  na 
wysokości 80 metrów 
ponad burzliwem  mo­
rzem przebyliśm y da l­
sze 20 kilm . w kierun-
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p r e z y d e n t  d o k o n y w u j e  p r z e g l ą d u .

ku północno-wschodnim. L i­
czyliśm y już m inuty i sekundy 
k iedy w reszcie w alcząc z sil­
nym przeciwnym  w iatrem  
osiągnęliśm y europejski brzeg 
na południe od Podosto. P rzy 
jak im kolw iek defekcie b y li­
byśm y na naszym  samolocie 
zgubieni, gdyż jak  ty lko  da­
leko okiem sięgnąć było moż­
na, nie można było ujrzeć żad­
nego okrętu.

20  s ty cz n ia  K on s ta n tyn op o l— 
Aleppo, w  '7-u godz ina ch  25  
minutach.

Start z St. Stefano, t. j. lot­
n iska Konstantynopola mógł 
się odbyć dopiero o godz. 10-ej 
zrana. P rzebycie dużej prze­
strzeni do A leppo (1110 kim), 
pomimo krótkości dnia udało

PRZEJAZD PREZYD ENTA R Z E ­
CZYPOSPOLITEJ NA LOTNISKO.

w yciąga mi przed oczy kartkę: 
„motor nie w porządku, za­
pomniałem założyć rurkę łą­
cznikow ą do zapasowego zbior­
n ika z benzyną". Później prze­
nosi się ze swego siedzenia 
do mnie, chw yta mnie wpół 
i o tw iera zasuwę zbiornika, 
aby napraw ić defekt. O godz. 
10 min. 20 mijam w ie lk ą  k a ­
raw anę złożoną z 24 w ielb łą­
dów, która w yruszyła z Bagda­
du. W yraźn ie  w idzę zdaleka 
jak  zw ierzęta niepokoją się 
i psują prostą lin ję karaw any. 
Zniżam swój lot do 70 metrów 
i mknę z szybkością 170 kim 
nad głowami na w szystk ie 
strony rozb iegających się lu­
dzi i zw ierząt. Osiągnęliśmy

R E  W JA 3 MAJA W WARSZAWIE.
n a d  u l i c ą  p u ł a w s k ą .

się nam dokonać jeszcze przed 
wieczorem, i po stosunkowo 
uciążliw ym  locie lądow aliśm y 
25 kim od m iasta.

25 s ty cz n ia  1925 r. A lep p o— 
B a g d a d  w  5  g od z in  25  minut.

O godz. 8.50 zrana napo­
iliśm y naszego p taka benzyną. 
Lecąc na wschód ponad za- 
budowanemi żyznem i prze­
strzeniam i, potem znów pusty­
n ią najzupełniej m artw ą po 
40 m inutach osiągnąłem Eu­
frat, k tó ry teraz przeszło 700 
kim pozostał moim tow arzy­
szem. Nagle budzi mnie z me­
go zapatrzen ia tow arzysz i
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El Kaim o godz. 12-ej m. 10, Khan Feheme o g. 12 
min. 45. Dostaliśm y się w  sferę deszczu, k tó ry  trw ał 
aż do Hit o 600 kim od A leppo. N iebawem  zobaczy­
łem na 20 kim  długie i szerok ie jezioro H abbanivas. 
W idnokrąg  c iąg le  się zaciem niał i chociaż deszczu nie 
było, miało się w rażen ie , że pada. W idziałem  jedyn ie 
na odległość czterech  k ilom etrów  wdał i d latego też 
trzym ałem  się śc iśle tra sy  ko lejow ej, k tó ra  zapro­
wadziła mnie w reszcie do Bagdadu".

P ersja , do której lec ia ł na swym  Ju n kers ie  
M ittelho lzer, jest jednym  z tych  kra jów  stare j 
i wstrzym anej w swym  rozwoju cyw ilizacji, gdzie naj­
bardziej jeszcze rozpowszechnionym  środkiem  ko­
m unikacji jest k araw an a .

Ludność rozsiana dość rzadko, w ie lk ie  odleg­
łości pom iędzy m iastam i, b rak  ko le i, złe drogi—jest 
to obraz na tle  którego lotn ictw o m a p iękną p rzy­
szłość.

Zw rócili na to uw agę francuzi, posyłając tam  
sw ą m isję lo tn iczą. Ju n k e rs  zaś, jeszcze przed  lotem  
M itte lho lzera posiadał już tam  k ilk a  sw ych  sam o­
lotów.

P ilot n iem ieck i W . W asse rfa l odbył w jesien i 
r. ub. na jednym  z nich p iękny przelot T eheran  — 
Ispahan — Buszir, od latu jąc z Teheranu dnia 10 
listopada do Ospahanu. S tam tąd  odleciał do Szirasu , 
z S z irasu  do A k w aru  nad potężną pustyn ią , dalej 
wzdłuż rz. K arun do M oham ery. P ersow ie przyjm o­
w a li go w szędzie ow acyjn ie, a naw et generał R iza- 
Chan odbył z pilotem  przelot z Szirasu  do 
M oham ery.

Po nadzw yczaj odważnym  locie p ilotów  sow iec­
kich  z Term ezu do K abulu, sto licy  A fgan istanu, nie 
w ie le  już jest kra jów  stare j A zji k tó reb y  nie w idz ia­
ły  samolotu.

P R Z Y G O D A  S T E K O W C A  R . 33.
Ś w ia t ca ły  ob iegła w ieść  o dziw nej p rzygo dz ie  

an g ie lsk iego  ste ro w ca R33.
U w iązan y  na lo tn isku  an g ie lsk iem  w  P ulham  

do jedn ego  z tych  m asztów  ko tw icznych , o k tó ­
rych  p isa liśm y już n ie raz  i k tó re szeroko  są  dziś 
w  A n g lji i S tan ach  Z jednoczonych  sto sow ane do 
u trzym yw an ia  balonów  ste ro w ych , w ie lk i ten s ta ­
tek  po w ie trzn y  u rw ał s ię  podczas w ie lk ie j burzy 
w  dn. 16 k w ie tn ia  i p o rw an y  w ichrem  po lec ia ł 
n ad  m orze Północne.

Dziób ste ro w ca, k tó rym  p rzym o co w an y był do 
sw ego  gn iazd a , został ro ze rw an y  i jed en  z w e ­
w nętrznych  p rzedziałów  gazu , na ja k ie  podz ie lo ny

P O W R Ó T  U S Z K O D Z O N E G O  S T E R O W C A .

je s t system em  Z ep p e lin a  ten ste row iec , został 
zn iszczony, zm n ie jsza jąc  p rzez to siłę podnośną 
ste row ca.

Szyb ko ść  w ia tru  p rzew yż sza ła  w łasn ą szyb  
kość sta tku  — sta tek  żeg lo w ał tam , gdz ie  go niosło, 
s te ry  p rze sta ły  nań dz ia łać . R ó w n o w aga poprzeczna 
zach o w yw an a  b yła  dobrze.

D ow ódca załogi por. Booth oczek iw ał z zim ną 
k rw ią  m om entu, w  k tó rym  siła  w ia tru  słabnąc po­
zw oli opanow ać s te ry . T ym czasem  pozostaw ało  
czuw ać nad  ró w n o w agą , regu lo w ać  w yso ko ść  zrzu ­
c a ją c  b a last, p o d trzym yw ać  n a  duchu dw udz iestu  
ludzi załogi i o rjen tow ać się  ja k  n a jd o k ła­

dn iej w p rzestrzen i, b y  
w ied z ieć  gd z ie  sta tek  
się  w  k ażd e j chw ili 
zn ajdu je .

1 tak  trw ała  podróż 
zab łąkan ego  ste ro w ca 
przeszło  d o b ę  całą, 
g d y  w reszc ie  osłabł w i­
cher i p o rw an y  sta tek  
u legł rozkazom  sw ych  
stern ików  i rozpoczął 
d rogę pow rotną.

R ad io te le fo n  roz­
n iósł tę  w ie ść  radosną 
do portów  lo tn iczych  
A n g lji, F rancji i Ho- 
lan d ji, a po 30 godz i­
nach  lotu R  33 z jaw ił 
s ię  znow u nad  lo tn i­
sk iem  w  P ulham  o cze­
k iw an y  z n iec ie rp liw o ­
śc ią  p rzez tłum y...

F a n t a s t y c z n a  ta 
p rzygo d a , podobna do 
te j, k tó ra  w  roku u b ie ­
głym  p rzy d a rz y ła  się 
am eryk ań sk iem u  ste- 
row cow i Shenan doah , 
sko ń czyła  s ię  szczęś li­
w ie  na m ałej r e p e ­
rac ji w  w arsz ta tach  
W Pulham ,
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S a m o lo t  B e l l a n c e  O H . 4, s t o s o w a ­

n y  s z e r ok o  w  A m e r y c e  do  s łużby  

p o c z t o w e j ,  w y ek w i p o w a n y  z o s t a ł  w  

n o w e  sk rz yd ło  o  z m i en n y m  k g e i e  

n a s taw i en ia ,  dz i ęk i c z em u  uz y sk u j e  

s i ę  z m ian ę  s z y b k o ś c i  l o tu  i ł a tw e  

l ą d ow a n i e .

Poczta  lotnicza amerykańska.
C zyte ln ikó w  n aszych  in fo rm ow aliśm y n ie jed n o ­

kro tn ie (m ięd zy  innem i w  Nr.Nr. II i 14 Lotu P o l ­
sk iego )  o pocztow ej lin ji lo tn iczej N ew -Y ork—San - 
F rancisco . O trzym u jem y obecn ie o n ie j now e 
c iek aw e  szczegó ły .

Do dn ia 30 lis to p ad a  1924 r., to je s t w  ciągu  
2 la t i 10 m ies ięcy  sam o lo ty  lin ji te j p rze le c ia ły  
d z iew i ę ć  m il ionów  kilometrów  i p rzew iozły  około 160 
milia rdów  listów , w ażących  ponad  dwa m il ion y  kilo­
g ram ów .

Z ilo śc i tej ty lk o  57 kg  —około 5000 listów  — 
uległo  zn iszczen iu , co skłoniło to w arzystw a  a s e k u ­
racy jn e  do obn iżen ia s taw ek  ub ezp ieczen io w ych  
do poziom u sto so w an ych  p rzy  innych  środkach  
lokom ocji. R egu larn o ść  lo tów  w yn o siła  96%.

R ozkład  lo tów  p rzed staw ia ł do tych czas pew ne 
n iedogodności: po n iew aż  n a  sz lak u  N ew -Y ork — 
San  F rancisco  ty lk o  p rzestrzeń  C h icago —C h eyenne 
b yła  zo rgan izo w an a do nocnych  lo tów , p łatow ce 
m usiały  o d la ty w ać  z N ew -Y orku rano, a  tem  s a ­
m em  lis ty , szczegó ln ie j h and low e, n ad aw an e , ja k  
z w yk le  w ieczo rem , trac iły  ca łą  noc bezpoźyteczn ie .

Z dn iem  1 k w ie tn ia  M in isterstw o  poczt w pro­
w adziło  także  n a  odcinku  N ew -Y ork—C hicago  nocną

służbę lo tn iczą , d z ięk i k tórej lis ty , w rzucone w  New- 
Y orku  do sk rzyn ek  w ieczo rem , są  do ręczane 
w C hicago  — od ległem  o 1640 km  — rano i naod- 
w rót; w  ten  sposób dano zado śću czyn ien ie  s łu sz ­
nym  żądan iom  szerok ich  sfer hand low ych , i p rze ­
m ysło w ych  obu w ie lk ich  ośrodków . J. E.

Nowa wyprawa lotnicza do bieguna.

M łody podróżn ik  G rettir A lg arsso n  p row adz i 
w d a lszym  c iągu  p rzygo to w an ia  do sw e j w y p ra w y  
sterow cem  do b iegu n a  północnego . O puścił on już 
L iverpoo l na sta tku  m a jącym  dow ieźć podróżn i­
ków  i ste ro w iec  do k ra in  po larnych . W yp raw a  
w y ru sz y  ku Szp icb ergo w i, k tó ry  o k rąży  ze strony 
zachodn iej, p o su w a jąc  się  tak  d a lek o  ku  północy, 
ja k  lo d y  pozw o lą . T am  zostan ie zo rgan izow ana 
p o d staw a  do p rzygo to w an ia  o statn iego  etapu  ku 
b iegunow i. W  skład  załogi w chodzą p ilo t B running 
W o rs ley  i m echan ik  Bradford  n aw igato r.

Lot od sta tku  do b ieguna w yn ie s ie  w ed ług  p rze­
w id yw ań , przeszło  1000 km . P ow rót n astąp i w zdłuż 
w schodn iego  brzegu  G ren land ji, sk ąd  w y p ra w a  uda 
s ię  do N ow ego Y orku.

Na Szp icb ergu  G rettir A lg arsso n  spo tka za  
p ew n e A m undsena , p rzygo to w u jącego  odlot sw ych  
p łatow ców  D orniera w  tym  sam ym  k ierunku ,

W  zim ie ,  g d y  sp a dną  d uż e  ś n i e g i ,  s ta rt  na  ^o/ac/i 

s ta j e  s i ę  n a d e r  u c i ą ż l iw ym .  W ob e c  t e g o  W A m e­

r y c e  w sz y s tk i e  s a m o l o t y  p o c z t o w e  z a o p a t r yw a n e  

z o s t a ją  w  n a r t y ,  k tóre  u ła tw ia ją  za r ów n o  s tar t  j a k  

i l ą d ow a n i e  na  ś n i e g u .  Z m ia n a  k ó ł  na  n a r t y  

t rwa  15 m inut .
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Czy rotor Flettnera znajdzie zastosowanie w lotnictwie?

C o  t o  j e s t  r o t o r  F l e t t n e r a ?  W  roku 
1853 fizyk  n iem ieck i M agnus ogłosił pracę, z aw ie ra ­
jącą  w yn ik i badań  nad działaniem  w iatru  na obra­
c a ją cy  się cy linder o osi prostopadłej do k ierunku 
w iatru . B adan ia M agnusa m iały na celu  zastosow a­
n ie do b a llis tyk i. Z jaw isko zaobserw ow ane i opisane 
przez M agnusa, zw ane od tego czasu zjaw iskiem  
M agnusa, po lega na nasteou jącem . Je ż e li poddam y 
działaniu w iatru  lub też działaniu prądu c ieczy  n ie­
ruchom y cy linder o osi prostopadłej do k ierunku  
prędkości, to w ia tr  czy prąd  c ieczy  w yw ie rać  będzie 
na cy linder siłę m ającą k ierun ek  prędkości. S iła ta 
za leżna od prędkości w iatru , w ym iarów  cy lind ra 
i c iężaru  w łaściw ego  c ieczy  zostanie ta  sam a, jeże li 
pow ietrze czy c iecz będzie nieruchom a, natom iast 
cy linder poruszać się będzie jednostajn ie w k ierun ­
ku prostopadłym  do swej osi z p rędkością  rów ną 
poprzedniej p rędkości w ia tru  czy  prądu M ów iliśm y 
dotąd o cylindrze, k tó ry  się nie obraca. Cóż się sta-

przeprow adzono szereg  badań  dośw iadczalnych  w 
A m eryce *) oraz w  laboratorjum  G etyngeńskiem  **). 
W yn ik i badań  otrzym ane w G etyndze pozwoliły 
F le ttn erow i na uskuteczn ien ie c iekaw ego  zastoso­
w an ia  w iru jących  cylindrów , zw anych odtąd ro to ra­
mi F le ttn era , jako  żagli.

A b y zrozum ieć m echaniczne pow staw an ie siły 
poprzecznej porów najm y opływ pow ietrza czy c ie ­
czy około cy lindra w  dwuch w ypadkach : m ianow i­
cie, k ied y  cy linder obraca się około swej osi i k ied y  
tak iego  ruchu nie posiada. W  tym  ostatnim  w ypad ­
ku płaszczyzna przeprow adzona przez oś cy lindra, 
rów noległa do k ierunku  w iatru  jest płaszczyzną sy- 
m etrji układu. J e s t  ona prostopadłą wzdłuż AB do 
p łaszczyzny rys . 1, k tó ry  p rzed staw ia  poprzeczne 
p rzec ięc ie  cy lindra. L inje k rzyw e na tym  rysunku 
oznaczają strugi pow ietrza, opływ ającego cy linder 
w k ierunku  strzałek . Z powodu sym etrji układu dzia­
ła na cy linder ze strony w iatru  ty lko  siła podłużna 
zaznaczona na rysunku .

‘J e c h n ik ó

nie jeże li cy linder w praw im y w ruch obrotow y około 
o si? O kazuje się w tedy, że oprócz siły  o k ierunku  
zgodnym z k ierunkiem  w iatru , to jest siły podłużnej, 
działa na cy linder jeszcze siła prostopadła do k ie ­
runku w iatru , k tó rą  n azyw ać będziem y siłą po­
przeczną. Na tem w łaśn ie po lega z jaw isko  M agnusa. 
Z jaw iskiem  tem  zajm ował się teo re tyczn ie  lord R ay- 
le igh  w  A nglji w  roku 1874 oraz dośw iadczaln ie puł­
kow nik L afay w e F ran c ji w roku 1912. Ostatnio

*) N ote 29, N. A . C . A .

Je ż e li te raz  cylindrow i nadam y ruch obrotowy 
zgodny z ruchem  w skazów ek  zegara , rys. 2, to sy- 
rnetrja układu zn ika. Po jednej stronie od góry w i­
dzim y nagrom adzenie lin ji p rądu  zaś od dołu są one 
rozm ieszczone rzadziej. W skazu je  to iż po jednej 
stron ie cy lind ra  panuje w iększa  prędkość, a  zatem  
m niejsze ciśn ienie, zaś po drugiej — prędkość jest 
m niejsza, a  ciśn ien ie w iększe. Ta n iesym etrja  opły­
wu w yn ik a  z lepkośc i pow ietrza. M ianow icie obra-

**l Z e its ch r if t  fur F lu g te ch n ik  und  M o to rlu ftsch iffa rt Ns 3 r. 1925.
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ca ją c y  się cy linder nada je  rów nież ruch obrotowy, 
sąsiedn iej m asie  pow ietrza, k tó ry  to ruch dodaje się 
do poprzedniego, sym etrycznego  opływu, tw orząc 
razem  opływ n iesym etryczny.

P o w sta jąca  tym  sposobem różnica ciśn ień  po obu 
stronach cy lind ra  daje zaznaczoną na rys. 2 w ypad ­
kow ą siłę poprzeczną. Z aznaczym y tu jeszcze, że 
ta  siła poprzeczna w zm aga się znacznie, k ied y  zao­
p atrzym y w iru jący  cy linder na końcach w  płask ie 
ta rcze  w iększe j od niego średn icy. Pochodzi to stąd, 
że tak ie  ta rcze  u trudn ia ją  w yrów nan ie różn icy c iś­
nień, pow stałej po obu stronach cy lindra . W idzim y 
z w y jaśn ień  pow yższych, że istn ien ie siły  poprzecz­
nej, działa jącej ze strony w iatru  na w iru jący  cy lin ­
der jest uw arunkow ane tem i sam em i czynnikam i, co 
istn ien ie siły  nośnej działa jącej na skrzydło sam o­
lotu. S iła  nośna również pow staje z n iesym etrji opły-

kłego skrzydła, tak , iż stosunek siły nośnej do oporu 
jest d la rotorów  k ilk ak ro tn ie  m niejszy, czy li gorszy 
od tego stosunku d la zw ykłych  skrzydeł. S tąd  prosty 
w niosek, że sam olot z rotoram i zam iast skrzydeł 
m usiałby być zaopatrzony w  siln ik  o w ie le  w iększej 
mocy. D rugą potoczną trudnością jest konieczność 
nadaw an ia  rotorom szybkiego ruchu obrotowego, co 
pociągnęłoby za sobą duże kom plikacje  konstruk­
cyjne p rzy stosow aniu rotorów  jako  skrzydeł.

T ak  samo na n iepow odzenie skazan y jest pro­
jek t stosow an ia rotoru ponad zw ykłem  skrzydłem  
w  ce lu  u ła tw ien ia  sta rtu  i lądow an ia, bowiem  i ta k i 
układ  posiada n iepom iernie w ie lk i opór czołowy. 
Z powodu tego znacznego oporu czołowego o użyciu  
rotorów  zam iast sk rzydeł m ożnaby m yśleć jedyn ie 
w tych  w y ją tkow ych  w arunkach  gdybyśm y m ieli na 
m yśli lot o bardzo małej prędkości.

Z LO T Ó W  PODBIEGUNOWYCH MITTELHOLZERA.

S Z P IC B E R G '$ Z  S A M O L O T U .

wu, w yw ołanej kształtem  skrzydła, czy też jego po­
łożeniem .

Z a s t o s o w a n i a  l o t n i c z e .  P rzy  odpo­
w iednim  w yborze w ym iarów  cy lind ra oraz prędkości 
obwodowej jego obrotu można osiągnąć znaczną siłę 
poprzeczną, k tó ra  k ilk ak ro tn ie  p rzew yższa siłę noś­
ną skrzydeł samolotu. P ow staje  m yśl, czy  nie można 
by zastąp ić  sk rzydeł sam olotu rotoram i F le ttn era , 
k tó re m ogłyby m ieć znacznie m niejsze w ym iary  od 
skrzydeł. P rzy  bliższem  zbadaniu w arunków , zasto ­
sow an ie rotorów  w te j prostej postaci p raw ie  że nie 
jest m ożliw e z następu jących  powodów. S iła  po­
przeczna rotoru czy li jego siła nośna jest pow iedzm y 
cz te ry  ra z y  w ięk sza  od siły  nośnej zw ykłego  sk rz y ­
dła, natom iast siła podłużna czy li opór czołow y ro­
toru jest k ilk an a śc ie  razy  w ięk szy  od oporu zw y-

Fot. Mittelholzer.

Istn ieją jeszcze usiłow ania na raz ie  lab o rato ry j­
ne, zastosow an ia rotoru w ta k i sposób, żeby on s ta ­
nowił przednią k raw ędź skrzydła, rys. 3. M ożnaby 
oczekiw ać, że ta k i układ  wzmoże w  znacznej m ierze 
n iesym etrję  opływu, a w ięc  i siłę nośną bez nadm ier­
nego pow iększen ia  oporu czołowego. Tu jednakże 
sto ją na drodze znaczne trudności konstrukcyjne 
oraz bardzo n ieko rzystny w pływ  szczeliny pom iędzy 
rotorem  a dalszą częścią  skrzydła. R ezu lta ty  badań 
dotychczasow ych  nie dają  podstaw y do tw ierdzen ia, 
że ta k ie  skrzydło z rotorem  ma p rzew agę nad sk rz y ­
dłem zw ykłem . O czyw iście n a leży  być ostrożnym 
w w ypow iadan iu  p rzew idyw ań  na przyszłość, zdaje 
się jednak , że ro to ry w obecnej postaci w iększego 
przew rotu  w lo tn ictw ie n ie w yw ołają .
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A E R O F O T O .

W e L w ow ie  pow stała  in sty tu c ja , k tó rej b rak  
w  dz iedz in ie  techn ik i o d czuw aliśm y do tk liw ie . Jest 
to T o w - „A erofoto", p rzed sięb io rstw o  d la  w y k o ­
n y w an ia  pom iarów  g eo d ezy jn ych  m etodam i foto- 
g ram m etrycznem i, o k tó rych  p isa liśm y  obszern ie j 
w  jęd n ym  z poprzedn ich  num erów  „L otu“.

Jed yn e  k ra jo w e  i czysto  p o lsk ie  T ow . „A ero- 
foto“, n ie s te ty , n ie  zyskało  je szcze  n a leżnego  po- 
p a rc ia  u w ładz rząd o w ych . S ąd z im y jed n ak , że 
ze w zg lęd u  n a  doniosłą p racę  T o w a rz js tw a  w  służ­
b ie d la  dobra ogółu i P ań stw a to p o p arc ie  zo sta­
n ie m u zapew n ione , p rzed ew szystk iem  p r z e z  p o  
l e c e n i e  T o w a r z y s t w u  w y k o n a n i a  p o ­
m i a r ó w  g e o d e z y j n y c h ,  k tó reb y  zap ew n iły  
b y t i rozw ój tego  zn am ien itego  działu  p rac  te ch ­
n icznych . Z ato  op in ja  tech n iczn a  zd a je  się  uzgo­
dn iła już sw ój p o g ląd  na p o m iary  aerofotogram - 
m etryczne, ich  ce low ość i ich w arto ść p rak tyczn ą . 
S ze reg  zn akom itych  naszych  uczonych  i sp ec ja li­
stów  p odkreślił ich  w ie lk ie  zn aczen ie  d la : a) re ­
gu lac ji m iast, b) pom iarów  lasó w , c) zd jęć  arch i­
tek ton icznych , d) zd jęć  geo graficzn ych , e) p o m ia ­
rów  k a ta s tra ln ych , f) b adań  geo lo g iczn ych .

St. rad ca  b udow n ictw a w e L w ow ie p. lgn . D rex- 
le r  p isze : „M etodę ae ro fo togram m etryczną zd jęć
o s ied li i obszarów  n iezab u d o w an ych  ce lem  u z y ­
sk an ia  substratu  (m ap w a rs tw ico w y ch 1 d la  p lanów  
re g u la c y jn yc h  uw ażam  za je d y n ie  odpow iedn ią  
w  n aszych  w arun kach , a  to ze w g lęd u  n a  n iepo ­
ró w n an ą szybkość , n isk i koszt i zupełn ie d o sta tecz­
ną dokładność".

P rofesor le śn ic tw a Polit. lw o w sk ie j inż. A . Ko- 
z ikow sk i w  a r ty k u le  „Sam olot na usługach  le śn i­
c tw a" , um ieszczonym  w  „ S y lw an ie" , om ów iw szy 
doniosłość fo togram m etrji d la  o p raco w an ia  n iezb ęd ­
nych  p lan ó w  go sp o d arczych  tak  w  lasach  p ań stw o ­
w y ch  ja k  i p ryw a tn ych , a tem  sam em  d la  w łaśc i­
w e j p o lityk i la so w e j P ań stw a , kończy  w  słow ach  
n astęp u jących : „A zatem  n iech  P aństw o  n ie szczę ­
dzi w yd a tk ó w  na w yd a tn e  po p arc ie  p rzed sięb io r­
stw a, z k tó rego  sam o w y c iąg n ąć  m oże n a jw ięk sze  
ko rzyśc i" .

P rofesor budow n ictw a P o litechn ik i lw o w sk ie j 
dr. T ad . O bm iński stw ie rd za , że „m etody zd jęć  
fo togram m etrycznych , w yko n an ych  z z iem i (terro- 
fo togram m etrja), czy  też z aero p lan u  (aerofotogram - 
m etrja ) p ow inny zn a leźć  bardzo obszerne zastoso ­
w an ie  w  p racach  arch itek ton icznych" .

P rofesor geo grafji U niw . lw o w sk iego  dr. E. R o ­
m er p isze : „Z punktu w id zen ia  geo graficzn ego  na 
le ż y  ży cz yć  naszym  p ion ierom  „A erofoto" w szech ­
stronnego  p o p arc ia  i n a jp o tężn ie jszego  rozw o ju" .

P rofesor m iern ic tw a Po lit. lw o w sk ie j p. K. W ei- 
g e l p o d k reś la , że m etodą aero fo togram m etryczną 
„m ożem y u zy sk ać  p lan y  k a ta s tra ln e  o jedn o lite j 
d la  ce ló w  p rak tyk i zupełn ie w y s ta rc z a ją c e j dokła­
dności" .

W reszc ie  dr. S. Z uber go rąco  p ro p agu je  zasto ­
so w an ie  aero fo togram m etrji do badań  geo log icznych .

Z azn aczym y ze sw ej strony, że rozw ój tych  
w szystk ich  zasto sow ań  lo tn ictw a m a o lb rzym ią p rzed 
sobą przyszłość , a  ro zszerza jąc  m ożliw ości ekspansji 
w ew n ętrzn e j p o lsk iego  lo tn ic tw a pow in ien  spo tkać 
s ię  ?  poparc iem  w szystk ich , n ap raw d ę  w rozw oju  
lo tn ictw a z a in te re so w an ych  sfer-

5  P . K L E M E N S  A D  E R .

W  dniu 3 m aja r. b. opuścił nas K lemens A der. 
Imię ośm dziesięcio cztero letn iego  francuza dość jest 
znane szerokim  kołom lotniczym , by trzeba było 
podkreślać znaczen ie tej smutnej w ieści.

A der jest bowiem  ojcem nowoczesnego lo tn i­
ctw a. Jego  duch tw órczy w m łodzieńczych jeszcze 
la tach  przynosił ludzkości w yn a lazk i i udoskonale­
n ia techniczne w każdej dziedzinie, z k tó rą  choć na 
chw ilę się zetknął.

M aszyna e lek tryczn a  szesnasto letn iego  A dera, 
jego p ierw szy  row er na oponach gumowych, zn a la­
zły się w parysk iem  K onserwatorium  Rzemiosł 
i P rzem ysłu — jego te le fony stały się podłożem 
w ie lk ie j fortuny.

A le  w łaśn ie tw órcze prace nad lo tn ictw em  po­
chłonęły i fortunę i s iły  A dera . Im to zaw dzięczam y 
p ierw szy  sam olot o skrzydłach  n ietoperza i w łasnym  
s iln iku  parow ym  lekkośc i 1 kg. na konia parowego, 
będącym  arcydziełem  technicznym ! M yśl tw órcy 
i ścisłe ob liczen ia inżyn iera nie zawodzą.

Eol. Nr. 1 p rze la tu je  w r. 1890 p rzestrzeń  50 
m etr. — jego następca Eol Nr. 2 p rze la tu je  100 m etr.! 
Subsyd ja  rządow e pozw ala ją  mu w ów czas kontynu­
ow ać p racę nad nowym  typem —Avionem . I w r. 1897 
Avion p rze la tu je  w obliczu kom isji 300 m etrpw , 
jednak , p ilo tow any przez p ięćdz iesięc iok ilko letn iego  
s ta rca  oczyw iście bez p rzygotow an ia lotniczego u le ­
ga katastro fie , k tó ra  zn iechęca kom isję. Pozbaw iony 
środków, zrażony b rak iem  w spółpracy A der musi 
zan iechać dalszych  prac. Dopiero w k ilk an aśc ie  la t 
potem sukcesy  lo tn ictw a przypom niały go ludzkości. 
A der dożył w ie lk ich  zaszczytów  i w ie lk iego  uznania 
we Francji.

S e rca  lo tn ików  polskich  i m iłośników lo tn ictw a 
łączą się z F ran c ją  w żałobie.
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O b r o n a  p r z e

W spółczesna w o jna je s t n ie  do p o m yślen ia  
bez udziału  w  niej lo tn ictw a, k tó re b ierze  
udział w e  w szystk ich  dzia łan iach  w o jska  
ląd o w ego  i m aryn ark i w o jennej. W  w ie lu  

n a jw ażn ie jszy ch  dz iedz in ach  p ro w ad zen ia  w o jn y  
lo tn ictw o  dokonało  ogrom nych  zm ian. D o tyczy to 
p rzed ew szystk iem  rozpoznan ia w o jskow ego , t. j. 
zb ie ran ia  w iadom ości o ruchach  i dz ia łan iach  n ie ­
p rz y ja c ie la .

A ż  do w o jn y  św ia to w e j 1914— 1918 r. w a lk a  
o rężna to czyła  s ię  ty lk o  w  dw óch  w ym iarach , b yła  
w łaśc iw ie  w a lk ą  na p łaszczyźn ie . R ozpoznan ie 
p row adzono  p rzez n aw ią zyw an ie  czuc ia  (s tyczn o ­
ści) z n iep rzy ja c ie lem , zapom ocą sp ec ja ln ych  od­
dz ia łów  i p o szczegó lnych  żo łn ierzy , p rzy  czem  
w ie lk ą  ro lę o d g ryw ała  k a w a le r ja . W za jem n e s ty ­
k an ie  s ię  i śc ie ran ie  oddziałów  rozpoznan ia w y ­
św ietla ło , w  m n ie jszym  lub w ięk szym  stopniu, 
ogó lne z a ry s y  położen ia sił zb ro jnych  obu stron 
i w  po łączen iu  z w iadom ościam i od w yw iad o w có w  
(szp iegów ) dostarczało  w yższvm  dow ódcom  i sz ta ­
bom m aterja ł do d ecyz ji w  obronie cz y  a taku .

R ozpoznan ie ów czesne ogran iczało  się  w  w ię k ­
szości w yp ad k ó w  do m ożliw ie  śc isłego  w y k ry c ia  
„konturów " sił n iep rzy ja c ie la  i u z y sk a n ia  ty lk o  
ogó ln iko w ych  i bardzo  n iezupełnych  w iadom ości 
o jego  siłach . N iem ożliw em  było  bow iem  s ięgn ąć  
n ap raw d ę  głęboko na ty ły  p rzec iw n ik a  i zdobyć 
tam  bezpośredn io  d ane o nim ; rzadko  ty lk o  i z w y ­
k le  też w  bardzo  n iedo sta teczn ym  stopn iu  m ogły 
kusić  s ię  o coś podobnego  zw iad y  k aw a le ry jsk ie .

W obec tego w a lc z ące  arm je  b y ły  z m usu po ­
dobne do bokserów  z zaw iązan em i oczam i, k tó rzy  
s ta ra li s ię , in stynk tem  lub nao ślep , w ym acać  słabe 
m ie jsce  u p rzec iw n ika , a  n ieraz  także  z ad aw a li 
w  próżn ię po tężne sw e c io sy , tra c ąc  n adarem n ie  
o lb rzym ie w ysiłk i i bardzo  drogi czas.

R ozp oznan ie  lo tn i cz e  zm ien iło  zup ełn ie  warunki 
rozpoznan ia  w o j sk ow e g o , stało s i ę  cz ynn ik iem  o lb rz ym ie j  
Wagi, o d k ryw a jąc ym  k a r ty  p rzec iw n ik ó w  i zd o b y­
w a ją cym , z n iedo śc ign io n ą do tąd  ła tw o śc ią  i sz yb ­
k o śc ią , n a jw ażn ie jsze  i zupełn ie p ew n e w iadom ości 
o ruchach  i dz ia łan iach  w a lc z ąc ych  Z w yk łe  roz­
poznan ie w zrokow e spo tęgo w ała  f o t o g r a f  j a  p ow ie trz ­
na, d o sta rc za jąc a  n ieom ylne , dokum entalne w prost 
dane o te ren ach , za jm o w an ych  p rzez  w roga.

c i w l o t n i c z  a.

D zięki rozpoznan iu  pow ietrznem u p row adzen ie  
w o jn y  stało się  g rą  m oże je szcze  trud n ie jszą  niż 
daw n ie j, bo b ardz ie j g ię tk ą  i p rzem yś lan ą , p ozba­
w ioną ruchów  naoślep .

O prócz tego , n a jw ażn ie jszego  do tąd , u życ ia  
flo ty p ow ie trzne j do rozpoznan ia w o jskow ego , p o ­
w ażne zn aczen ie  m a także  lo tn ictw o  bom bardu jące 
cz y li n isz czy c i e l sk ie .  S tanow i ono ja k  g d y b y  n a jb ar­
dz ie j d a leko n o śn ą  a r ty le r ję , „przedłuża" og ień  n a j­
b ardz ie j d a leko n o śn ych  dział. W yso k i rozw ój 
techn ik i um ożliw ił już  dziś w ie lk ie  n ap a d y  lo tn ic­
tw a  n iszczyc ie lsk ieg o  na g łębok ie  ty ły  arm ij ląd o ­
w ych , zapom ocą po tężnych  m as w ie lk ich  p ła to w ­
ców , n io sących  na sob ie ogrom ne ładunk i bomb 
różnego  rodzaju , o w ie lk ie j po tędze dz ia łan ia  (w y ­
buchow e i ch em iczn e—g azo w e i zap a ln e ), z rzu ca­
n ych  ce ln ie , p rzy  pom ocy sp ec ja ln ych  u rządzeń , 
n aw et ze zn acznych  bardzo  w yso ko śc i.

Już podczas ub iegłe j w o jn y  n iem cy dokonali 
499 takich napadów  na L ond yn* ) -  P odobna „ a rty le r ja  
pow ietrzna" m usi m ieć w ie lk ie  zn aczen ie  w  p rzy ­
szłej w o jn ie , zap ew n e n aw et ona w łaśn ie  rozpocz­
n ie tę w o jnę sw em i n ap ad am i na n a jw ażn ie jsze  
ośrodki ż y c ia  i dz ia ła lno śc i w roga .

N iem ałe też zn aczen ie  b ędz ie  m ieć lo tn ictw o 
n iszczyc ie lsk ie  w  w o jn ie na m orzu. N iedaw ne 
w sp an ia łe  d o św iad czen ia  w  A m eryce  s tw ie rd za ją  
n iezb ic ie , iż lo tn ictw o  bom bardu jące je s t już  te raz  
bardzo  g roźnym  w spó łzaw odn ik iem  m aryn ark i w o ­
jen n e j, n adw odnej i podw odnej.

D odajm y do tego  now ą form ę lo tn ictw a w o j­
skow ego  t. zw  lo tn ic tw o  b o jow e  do w a lk i b ezp o śred ­
n ie j z siłam i naz iem nem i (p iech o tą , k a w a le r ją  i ar- 
ty le r ją )  — zapom ocą ogn ia m aszynow ego , w łasnej 
a r ty le r ji oraz bomb lo tn iczych . P ow stała  w  w o jn ie 
św ia to w e j, rozw inęła£ się ona w  R osji w  la tach  
1919—1920 i w  w y p ra w ach  ko lo n ja ln ych  an g lik ó w  
i francuzów  w  Iraku i M aroku . W obec n ad ­
zw ycza jn eg o  w zrostu  zn aczen ia  lo tn ictw a, ro sn ą­
cego  w raz  z rozw ojem  jego  techn ik i, lo g iczn ie  ko- 
n iecznem  je s t ja k  n a jw ięk sze  do sko n alen ie  środków  
obrony p rzec iw lo tn icze j, w ja k  n a jszerszem  zn a­
czen iu  tego  słow a.

#) J .  G rzędziń sk i  Z a g ad n ie n ia  p o lity k i lo tn ic z e j. R . 1921.
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O brona p rzec iw lo tn icza  m oże b yć  dw óch ro ­
dza jów : c z yn n a  i bierna. P ie rw sza  zw alcza , z ip o -  
m ocą siły i odpow iedn ich  środkó w  pomocniczfych, 
f lo tę pow ie trzn ą n iep rzy ja c ie la ; będz ie  to lo tn ictwo  
m yśl iw sk ie  i o gn iow a  obrona p rz e c iw lo tn icza  z ziemi. 
D ruga n atom iast d ąż y  do ukrycia  s ię  p rzed  lo tn ic ­
tw em  w ro ga  i p o leg a  g łów nie n a  odpow ied(aiem  
maskowaniu.

N ajlepszym , n a jo d p o w ied n ie jszym  śro dfk iem
p rzec iw  lo tn ictw u  n iep rzy ja c ie lsk iem u  je s t też; lo t­
n ic tw o — w łasne m yśliw sk ie  (pośc igow e).

L otn ictw o m yśliw sk ie  stanow i ja k  g d y b y  (kwiat 
lo tn ic tw a w ogó le  — sk ład a  się  ono z wyborojw ego 
m ater ja łu  lu d zk iego  i w yb o ro w ego  sp rzętu  spjecjal- 
nego . W sp ó łczesn y  p łato w iec  m yśliw sk i je s t sjwego 
ro dza ju  ideałem : m usi b yć  ja k  n a jsz yb szy  i ja k  
n a jzw ro tn ie jszy , oraz ja k  n a jw y trzym a lszy . D zi­
s ie jsza  w a lk a  w  pow ietrzu  pom iędzy  płato4vcam i

R O Z M IE S Z C Z E N IE  B A L O N Ó W  f A P O R O W Y C H  P A R Y Ż A  W  R .  1918.

w y m ag a  od „m yśliw ców " p o w ie trzn ych  n ad z w y ­
cza jn ego  w yro b ien ia  w  p ilo tow an iu , w y m ag a  bez­
w arunkow o  t. zw . akrobacji lo tn icz e j,  któr t w  bardzo 
znacznej m ierze d ecyd u je  o zw yc ię s tw ach  w  tego 
rodza ju  w a lk ach . S tąd  też lo tn icy  po .lcigow i są 
p rzez in d yw id u a ln y  sposób w a lk i najbarjdziej dziś 
upodobnien i do ry c e rz y  średn io w iecza , w y ra b ia ją  
się oni dopiero  w  ogniu w a lk i i po d ług ie j p rak ­
tyce  ćw iczebnej.

W  c iągu  dn ia i podczas ja sn yc h  n ocy k s ię ż y ­
co w ych  lo tn ictw o m yśliw sk ie  zw a lcz a  bf-ydzo w y ­
d a jn ie  środki pow ietrzne w sze lk iego  rodf a ju  (p ła­
tow ce, sterów ce, b a lo n y  na u w ięz i), , la to m iast 
c iem ne noce u n iem o ż liw ia ją  naogół po cig. A le  
n aw et i w  dzień  nie m ożna m ieć z aw sz j i w szę ­
dzie  dość lo tn ictw a m yśliw sk ieg o : zaW sze w ięc ,
n aw et słab szy  pod w zg lęd em  lo tn ictw a, m oże z a ­
sk o czyć  gd z ieś  sw ego  p rzec iw n ik a  i dok ; n ać roz­
poznan ia lub n ap ad u  z po w ie trza . T rzeb j bow iem

p am ię tać , że lo tn ictw o m y ś liw sk ie  n ie  m oże zbyt 
długo u trzym yw ać  s ię  w  pow ietrzu , g d yż  d ążen ie  
do lek k o śc i i zw inności p łatow ców  o gran icza  m oż­
ność zab ie ran ia  znacznych  zap asó w  b en zyn y , a  po­
nadto  b a id zo  trudne w arunk i, p sych iczn e i f iz ycz ­
ne, p ra c y  lo tn ików  m yśliw sk ich , k tó rzy jed n o cześ­
n ie są  p ilo tam i, o b serw ato ram i i strze lcam i, n ie 
p o z w a la ją  też n a  to.

A  w ięc  m usim y p rzyzn ać , że sam ego  lo tn ic­
tw a m yśliw sk ieg o  je s t za  m ało, że trzeba jeszcze  
innych  środków  czynne j obrony. W  p ew n ym  sto­
pn iu  m ogą je  uzupełn iać : lo tn ictw o n iszczyc ie lsk ie  
i d a leko n o śn a a r ty le r ja —p ierw sze  m oże bom bardo­
w ać  lo tn iska  n iep rz y ja c ie la  i n iszczyć  jego  lo tn ic­
tw o na ziem i, d ruga , w  szczup le jszym  zakres ie , 
m oże rów n ież spełn iać  to zad an ie .

O brona p rzec iw lo tn icza  ogniem  z ziem i sta je  
s ię  ko n iecznośc ią  — stanow ią  ją  a r ty le r ja  zen itow a

i broń m aszyn o w a, w y ­
posażone w  sze reg  u rzą ­
dzeń  i n arzędzi o ch a­
rak te rze  pom ocn iczym , 
ja k  to re f lek to ry , p rz y ­
rz ąd y  pom iarow e i pod­
słuchow e.

N ależy  stw ierdz ić , że 
ogień  z ziem i do sam o­
lo tów  je s t rzeczą  bardzo 
trudną, g d yż  w i e l k a  
szyb k o ść  lotu stanow i 
d la  nich n a jlep sz ą  ochro­
nę. B iorąc jak o  n o rm a l­
ną, szyb k o ść  lotu około 
200 km na godzinę, p rzy 
m ożliw ości c i ą g ł e g o  
zm ien ian ia  p rzez sam o ­
lot k ierun ku  i w y so k o ­
śc i lotu, trzeba b y , teo ­
re tyczn ie  licząc , w prost 
n iesłych an e j cy fry  około
300.000 pocisków  d la  
zupełnej p ew ności z e ­
s trze len ia  p łatow ca. W  
p rak tyce  liczb a  ta  jest 
o czyw iśc ie  n ieo s iąg a ln a  
i n ie op łac iłab y  się  w c a ­
le , n iem n ie j jed n ak  w  la ­
tach  1916— 1917 zestrze­
len ie  p rzez a r ty le r ję  1 

p ła to w ca kosztow ało  p rzec ię tn ie  10000, a w  1918 r. 
około 3500—4000 pocisków . Z a le ż y  tu bardzo  w ie le  
od sp raw nośc i o rgan izac ji i techn ik i d z ia łan ia  je ­
dnostek  a r ty le r ji p rzec iw lo tn icze j.

Bądź co bądź a r ty le r ję  p rzec iw lo tn iczą  ro zw i­
n ięto  pow ażn ie , u lepszono techn iczn ie , w yposażono  
w  sp ec ja ln e  dz ia ła  i p rzy rz ąd y  i uznano za  ko ­
n ieczn y  sk ładn ik  sił zb ro jnych  na ląd z ie  i w  m a­
ryn arce .

P rzy  n isk im  pu łap ie  lo tu  p łatow ca (poniżej 
1000 m ) ce lno ść ogn ia  a r ty le r ji p rzec iw lo tn icze j 
bardzo  m a le je , sku tk iem  kon ieczności zb yt szyb k ie j 
zm ian y  k ą ta  n ach y len ia  d z ia ła , trzeba w ięc  tu l i ­
cz yć  na k a rab in y  m aszyn o w e i m ałe sam oczynne 
dz ia łka  szyb ko strze ln e  (k a lib ry  od 20 m/m do 57 
m/m), o czyw iśc ie  też odpow iedn io  przysposob ione 
(sp ec ja ln e  p o d staw y  i ce low n ik i).

O gn iow a obrona p rzec iw lo tn icza  z ziem i musi 
oprzeć się  o w łasn y  system  o rgan izacy jn y , obej­
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m u jący  rozpoznan ie, o b serw ac ję  i w łasn ą  służbę 
łączności. A  w ięc  tw o rzy  s ię  k ilk a  ró w no leg łych  
lin ij po ste runków  a la rm o w ych  i syg n a liz ac y jn ych , 
w  k ie ru n kach  m ożliw ego  n ap adu , w  ten sposób, 
aż eb y  ub ezp ieczyć  s ię  od zasko czen ia  p rzez lo t­
n ictw o  w ro g a  i m ieć  m ożność dokładn ie  i s ta le  
ś led z ić  za  jego  rucham i i dz iałan iam i. P osterunk i 
p ro w ad zą  o b serw ac ję  w zro kow ą i zapom ocą lor< 
net, oraz podsłuchow ą. R ob i s ię  o dpow iedn ie  poj- 
m ia ry  i p rz e sy ła  ja k n a jśc iś le jsz e  m eldunk i. P rz y ­
rz ąd y  podsłuchow e są  szczegó ln ie  cenne w  no r/y 
i n a  czołow ych  posterunkach  obrony p rzec iw lo tn i­
czej, a lbow iem  syg n a lizu ją  zb liżan ie  się  lotnikrtw  
w ro ga  je sz cze  z dużej od ległości (15—20 km ). [lida 
tego  też s ta je  s ię  id ea łem  d la  lo tn ic tw a w y n a le ­
z ien ie  c ich ych  s iln ików , n ie  zd rad z a jących  hitu 
p łatow ców ].

K o n i e c z n y m  ś r o d k i e m  pom ocniczym  obrony p rze­
c iw lo tn icze j w  nocy 
są  re f lek to ry . Ich 
św iatło siła  z a le ż y  od 
u rząd zen ia  i rozm ia­
rów  sam ych  re f le ­
k to rów  oraz od w a ­
runkó w  a tm o sfe ry cz ­
n ych . W ie lk ie  r e f le ­
k to ry  o śred n icy  2 m 
s ię g a ją  n aw et do 6000 
m. nad  z iem ią.

D rugi dz ia ł o d rę ­
bny i b odaj n ie  m niej 
w ażn y  od om ów io­
nego  stanow i bierna  
obrona prz ec iw lo tn icza ,  
p o leg a ją c a  na u k ry ­
w an iu  się  p rzed  w ro ­
g iem . W  tym  ce lu  
sto su je  s ię  w sz e lk ie ­
go rodza ju  m ask o w a­
ni e , na tura lne i sz tuczne.

M ask o w an ie  n atu ­
ra ln e  p o leg a  na w y ­
k o rzy s tyw an iu  róż­
n ych  p rzedm io tów  
p rzyrodzonych  w  te ­
ren ie , ja k  to lasów , 
zarośli, ^zbóż, fałdów  
terenu  i t. p. d la  u k ry ­
c ia  się pod ich  osło­
n ą  Do sposobów  na 
tu ra ln ego  m ask o w an ia  i 
i p rzem arsze  w  nocy , w 
m gły. N ieraz n aw et zw yk łe  pow strzym anie ', ruchu 
i rozproszen ie się  w  te ren ie  m oże u k ryć  y o jsk o  
p rzed  lo tn ik iem . Lotn ik m a jąc  p rzed  sobą i|lbrzy- 
m ie po le  w id zen ia  p rze ład o w an e  m nóstw em  Iszcze-

>świe- 
dczas 
la w e t 
>. na

c iąg n ąć  jego  u w ag ę  w  n iew łaśc iw e  m ie jsce , ab y  
p rzez to zm arnow ać jego  w ys iłk i i n aw et w c ią g n ąć  
go w  zasad zk i różnego  rodzaju . P odczas w o jn y  
stosow ano  n aw et budow ę ca łych  kom p leksów , 
k tó re w  n o cy  sym u lo w ać  m ia ły  m iasta  i obozy 
d la  odw rócen ia  u w ag i (np. fa łsz yw y  P a ry ż  lub 
M etz-T h ionv ille ). Z m askow an iem  w iąże  się , o czy ­
w iśc ie , zagad n ien ie  sch ronów ,  t j. u rządzeń  ochron­
nych , n ie  ty lk o  u k ry w a ją c y c h  od w zroku  a le  i od 
o ręża n iep rzy ja c ie la . B ędą to w sze lk ie  sch rony 
podz iem ne, betonow e, p an cern e  i t. d., w y trzym ałe  
na bom by i og ień  w sze lk iego  rodzaju .

N ajm niej rozpow szechn ionym  środk iem  obrony 
p rzec iw lo tn icze j, o ch a rak te rze  też b iernym , są za ­
p o r ow e  ba lon y  na uw ięzi. S ą  to b a lo n y n iew ie lk ie j 
po jem ności (ok. 2 00—300 m 3), unoszące  się  w  p o ­
w ietrzu , n a jcz ęśc ie j w  2 p ię tra , jed en  n ad  drugim , 
na długich  c ienk ich  linkach  s ta lo w ych  aż do pu-

W A W E L Z  S A M O L O T \ J .

la le ż y  w łaśc iw ie  zkiliczyć 
deszcz lub śn ieg , podczas
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gółów  różnego  rodzaju  i n ie jedn o sta jn ie  
tlonych , po le, k tóre nadto  zm ien ia  s ię  sta le  p 
lo tu , je s t bardzo  z a ję ty  i m oże n ie spostrzec 
w ie lu  rzeczy  w y raźn ie  z a zn acza ją cych  się n 
fotografji.

Sztuczne m asko w an ie  p rzec iw lo tn icze piolega 
na u rządzen iu  w sze lk iego  rodzaju  zasłon, złi po ­
m ocą środków  techn icznych , ja k  to: sztuczna ro­
ślinność, z ab arw ian ie  pow ierzchn i, oraz za|łony 
dym o w e p rze słan ia jące  dosłow nie szczegó ły terenu  
p rzed  ok iem  lo tn ik a  i t. p . U żyw a ją  także  fa łszy ­
w ych  przedm io tów , m a jących  zm ylić  w ro ga  i pn*y-

fot. 2 p.Jotn.

łapu 4000 m. a n aw et i w yże j, ab y  „zagradzać" 
drogi pow ietrzne płatow com . B alony tak ie  bądź łą ­
czą  s ię  m ięd zy  sobą s iec iam i („ fartucham i") z lin ek  
d ru tow ych , co jed n ak  zm n ie jsza w yso ko ść  zap o ry  
b a lonow ej, b ądź też link i uw ięz i balonów  stanow ić 
m ają  p rzeszkodę, o k tó rą  roztrzaskać się  m a sam o­
lot; lo tn ik  n ie je s t w  stan ie  zw łaszcza w  nocy do j­
rzeć link i b u jane j p rzez w iatr, o p rzekro ju  3 mm, 
i s ta ra  się  w ym in ąć  pode jrzan e  m iejsce lub p rze­
lec ie ć  nad  n iem  na w ie lk ie j w yso ko śc i (co już 
zm n ie jszy  sku teczność rozpoznan ia i bom bardow a­
n ia  lo tn iczego ).

Lotnik p am ię ta  zaw sze , że n atkn ięc ie  się 
w  lo c ie  na lin kę  zap o ry  balonow ej je s t p ew n ą  zg u ­
bą p łatow ca. T ak ie  w y p ad k i b y ły  podczas w o jn y  
św ia to w ej, uznano w ięc  zap o ry  b alonow e za c e ­
lo w e i posiadano  je  w  w ie lu  m ie jscach  (głów nie 
d la  obrony sto lic, portów , w ażn ych  ośrodków  w y-
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tw órczości i kom un ikacyj)- Ś rodek  ten  w y m ag a  
w ie lk ie j ilo śc i balonów , dużego  z u ż yc ia  g azu  do 
n ieb i pow in ien  b yć  po łączony z system em  środ ­
ków  ogn io w ych .

Z resz tą  trzeba stw ierdz ić , że ca ły  złożony a p a ­
rat obrony p rzec iw lo tn icze j m usi sp raw n ie  dz ia łać  
od p ie rw szych  chw il w ybuchu  w o jn y  — o ile  m a 
uchron ić k ra j sw ój od lo tn ic tw a w roga .

S tąd  w ięc  p ow inn iśm y p am ię tać , że obrona 
p rzec iw lo tn icza  n ie m oże b yć  dow o ln ie  i w  o sta t­
n iej chw ili im prow izow ana, lecz  m usi b yć  zaw czasu  
p rzygo to w an a , o rgan iz acy jn ie  i techn iczn ie , w  n a j­
m n ie jszych  szczegó łach , — stanow ić w in n a p lan  
żeb y  o s iągn ąć  pogo tow ie bo jow e w  godzinę trw og i 
i n ieb ezp ieczeń stw a .

Z an ied b an ie  środków  obrony p rzec iw lo tn icze j 
lub n iedo sta teczn e ich  ro zw in ięc ie  odb ije  s ię  o czy ­
w iśc ie  n ieko rzystn ie  na w arun kach  obrony kra ju , 
a m oże p rzec iąż yć  nasze w łasne lo tn ictw o z a ­
dan iam i obronnem i, o słab ia jąc  siłę o fensyw ną.

K o n k u r s  s z y b o
Z w iązek Lotników  Polsk ich  w  Poznaniu otw o­

rzył w  dniu 17 m aja Il-g i W szechpo lsk i Konkurs S zy ­
bowców w  Gdyni.

Na organ izację konkursu L iga Obrony P. P. 
udzie liła Zw iązkow i k redytu  w w ysokośc i 15,000 zł. 
i w yznaczyła  nagrody na ogólną sumę 13,000 zł.

Dla u ła tw ien ia  uczestn ikom  zawodów Komitet 
udzie la  im nadto nam iotów na m ieszkan ia i cało­
dzienne utrzym knie bezpłatn ie, a także  i u lgi tran s­
portowe. Dla rep arac ji i montażu oddane zostaną 
uczestnikom  m ałe w arsz taty .

Jako charakterystyczny szczegół podkreślamy,

Echa lotów szybowych.
W e F ran cji zakłada się stałe centrum  do lotów 

szybow ych, podobnie jak  N iem cy m ają w Rhón. Szy- 
bow isko to znajdow ać się będzie koło V auv ille , gdzie 
już k ilk a  odbyło się konkursów . Rozpoczęto budowę 
hangarów  dużych rozm iarów , k tó re  m ieścić będą rów ­
n ież obok b iu ra — m ałe w a rsz ta ty  do dokonyw ania 
drobniejszych napraw . Na lo tn isku  znajdow ać się b ę­
dzie stały dozorca tak , iż sportow cy będą mogli z n ie­
go ko rzystać  w  ciągu całego, okrągłego roku. M ie j­
scowość jest uw ażana za n iezm iern ie odpow iednią do 
lotów  szybow ych. R ada Gminna V auv ille  udzie liła 
w szelk ich  ulg w sp raw ie  gruntów, inne w yd atk i po­
k ry w a  stow arzyszen ie „A ssociation F ran ęa ise  A e- 
rienne". N ajtrudniejszą częśc ią  zadan ia jest w ybudo­
w an ie drogi na stoczach wzgórz, um ożliw ia jącej po­
w rót szybow ców  na szczyt, lecz roboty są prow adzo­
ne w tak  szybkiem  tem pie, iż lo tn isko będzie o tw ar­
te w  najb liższej przyszłości.

Na nowem lotn isku  szybowcow em  w  V auv ille  
około C herbourg’a  p ierw sze zaw ody d la szybowców 
i sam olotów m ałosiln ikow ych odbędą się od 26 lipca 
do 9 sierpn ia. Zam eldowano już 7 aparatów , z cze­
go p ierw sze trz y  pochodzenia belg ijsk iego  (firm y S.
A . B. C. A .); dw a znanej ho lendersk ie j fab ryk i Ban­
der en Zonen. P rzy  sposobności podkreślić  n a leży , iż 
ostatnio jednopłatow iec P andera  z trzydziestokonnym  
siln ik iem  A nzan i p rze lec iał z P aryża  do B rukse li 
w  2 godz. 45 min.

K luby sportow e lotn icze, m ające na ce lu  pop ie­
ran ie  lotów  szybow ych i na p łatow cach  m ałosiln iko­
wych, rozw ija ją  się w  A nglji w  sposób istotn ie im ­
ponujący. Znajdują się one pod kontro lą  M in ister­
stw a Lotn ictw a A ir M in istry"), z którem  ostat­
nio zaszło c iek aw e  nieporozum ienie na tem at: co to 
jest sam olot m ałosiln ikow y?

M in isterstw o  o kreśla  go siłą koni m echanicznych 
s iln ika , postaw ionego na danym  sam olocie; zastoso- 
n ie motoru o w iększej m ocy w yk lu cza  ap a ra t z k a- 
tegorji „m ałosiln ikow ych”. K luby, p rzy w ciąż  w zra ­
sta jących  asp irac jach  sportow ych, stanęły  na innem 
stanow isku : za  „m ałosiln ikow y” uw ażać  n a leż y  tak i 
samolot — bez względu na moc siln ika —, k tó ry 
zdolen jest p rze lec ieć  na jw iększą  odległość p rzy  naj- 
m niejszem  zużyciu  pa liw a , a w ięc nap rzykład  ,,Avro 
B aby" z siln ik iem  G reen ’a 35 MK, na którym  Hin- 
k ler przeleciał — bez lądow an ia — z Londynu do Tu 
rynu, jest uw ażany za m ałosiln ikowy, choć ma ponad 20 
MK. K westja sporna dotąd nie rozstrzygn ięta.

w c ó w w G d y n i .
że Komitet O rgan izacyjny posuw a udogodnienia dla 
konstruktorów  aż do w yznaczan ia  pilotów z urzędu 
tym  konstruktorom , k tó rzy  nie są p ilo tam i i n ie m ają 
w łasnych.

T eren  konkursu w yb ran y  został na wzgórzach 
O ksyw ji na zachód od Gdyni. W yboru dokonała Ko­
m isja Zw iązku Lotników  Polsk ich  w Poznaniu, po­
k ład a jąca  w ie lk ie  nadzieje na m iejscow e w ia try , k tó ­
rych , zdaniem  Komisji, p anu jący k ierun ek  jest za­
chodni — posiada on rzekom o znaczne szybkości 
pionowe, k tó re dać m uszą siły  wznoszące.

Do konkursu stanęło dotąd 11 uczestników.
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L i ń j a  R r a k ó - w - M ^ ie d e ń .  D n ia 27 k w ie tn ia  r. b. n a ­
stąp iło  o tw a rc ie  r e g u la rn e j s ta łe j k o m u n ik a c ji lo tn icz e j p rzez  P o lsk ą  
L in ję  L o tn ic z ą  m ięd z y  K rak o w em  i W ied n iem .

S am o lo ty  od tego  d n ia  k u r s u ją  co d z ien n ie  w  obu k ie ru n ­
k ach . Za o k re s  p ie rw s z y c h  d n i d w u d z ie s tu  p rz ew ie z io n o  41 p a ­
sa ż e ró w  i 886 k g . p rz e s y łe k  to w a ro w yc h , 18 kg . p o cz ty , a  r e g u ­
la rn o ść  lo tó w  w y n o s iła  d o ty ch cz a s  96%, p rzyczem  z d a rz y ł  s ię  
tv lk o  je d en  je d y n y  w y p a d e k  lą d o w a n ia  w  d ro d ze .— P o w od em  b y ły  
w a ru n k i a tm o sfe ry cz n e . L ą d o w a n ie  s ię  odbyło  koło  S k o cz o w a  
b ez  n a jm n ie jsz eg o  u sz k o d z e n ia , je d n a k  n ied o g o d n y  te re n  lą d o ­
w a n ia  (ro zm ięk ły  grun t) n ie  p o zw o lił  n a  b ez p o śred n i o d lo t s a ­
m o lo tu  w  d a ls z ą  d ro gę .

, ^ O d lo t  z K ra k o w a  o d b y w a  s ię  o 1 2 -e j 30, z W ie d n ia  o 8-e j 
30 ran o . D łuższy cz a s  p rz e lo tu  t r w a ją c y  3 g o d z in y  sp o w o d o ­
w a n y  je s t  o k o lic z n o śc ią , że n a  te re n ie  cz ec h o -s ło w ack im  sam o ­
lo ty  o k rą ż a ć  m u szą  s tre fę  z ab ro n io n ą  d la  p rz e lo tó w  koło  O stra ­
w y  M o ra w sk ie j , a  n a s tęp n ie  n a  p rz e łę c z y  J Je sk id ó w  od N ow ego  
fc z in a , m u szą  o d b y w ać  lo t w zd łuż  to ru  k o le jo w eg o  w  b ra k u  
o d p o w ied n ich  te re n ó w  d la  e w e n tu a ln e g o  lą d o w a n ia  g d z ie  in d z ie j

L i n j a  P o z n a ń  — W a r s z a w a  ( T o w .  A e r o . )  W  d n iu  
23 m a ja  n as tąp iło  o tw a rc ie  l in j i .  O godz. 9 -e j ran o  o d le c ia ł  
sam o lo t F a rm an  7U z P o z n an ia  do W a rsz a w y  p rz ew o ż ąc  
p. m in . R a ta js k ie g o , gen . R a sz e w sk ie g o , p. W ro n ie ck ieg o  z d y ­
r e k c j i  spótKi, p , i r e i i i a r d 'a ,  p r z e d s ta w ic ie la  f irm y  b a rm a n a . P i lo ­
to w ał p. J a k u b o w s k i.  O godz, 11-ej p u n k tu a ln ie  sam o lo t przyD ył 
n a  lo tn isk o  w  W a rsz a w ie , g d z ie  s p o tk a li go pp . w ic e  - m in . k.Der- 
h ard t, d y r . W . C z a p sk i (M. K o le ij, d y r . r .  M o sk w a  (M. K.), p ik . 
B o re jsz a  (D ep. IV M . S . W o jsk .) pp łk . o r z ę d z iń s k i i  dr. 
V a c q u e re t  z Z a rząd u  G łów nego  L. O. P . P . i p. W . M a je w sk i z 
K om . S to i. L. O. P . P . o raz  p rz e d s ta w ic ie le  tow . A ero lo t, 
F ran co  R o u m a in e  i lic z n i go śc ie ,

S ta ła  k o m u n ik a c ja  p o m ięd zy  P o zn an iem  a  W a r s z a w ą  ro zpo ­
cz ę ła  s ię  35 b. m., p rz yc z em  sam o lo ty  o a ia tu ją  co d z ie n n ie  z w y ­
ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t  z P o z n an ia  o godz. b -e j 30 ran o , z W a r ­
s z a w y  z a ś  o godz. 17. P o d róż  w  k a ż d ą  s tro n ę  trw a  około  2 
go dz in .

O dlot w  W a r s z a w ie  z lo tn isk a  c y w iln e g o  p rz y  u l. T o po lo ­
w e j, w  P o zn an iu  z a ś  z lo tn isk a  n a  Ł a w ic y  d o kąd  p a s a ż e ró w  od­
w o żą  a u to b u sy  z p rzed  lo k a lu  I ow . „O rb is"  (P la c  W o ln o śc i)
0 g. 7 .45 r.

S z k o ł a ^ P i l o t ó w  p o d  p r o t e k t o r a t e m  L .O .P .P .  W  dn.
27 k w ie tn ia  ro zp o częło  s s ię  p r a k ty c z n e  sz k o le n ie  (n a u k a  l a ­
ta n ia )  w  S z k o le  P ilo tó w  w  P o zn an iu . D w u d z ie s tu  d w uch  
u czn ió w  zd ało  eg z am in a  te o re ty c z n e  i ro zpo częło  lo ty  z in ­
s tru k to rem .

K ie ro w n ic tw o  szk o ły  w yb u d o w ało  s p e c ja ln y  b u d yn ek  
z d u ż ą  s a lą  w y k ła d o w ą  i lo k a la m i n a  b iu r a  szko ły .

C Z E C H O S Ł O W A C J A .

K o m u n ik ac ja  p o w ie trz n a  C z e c h o s ło w ac ji z o s ta ł a  zap ócząt*  
k o w an a  ja k  i w  P o ls c e  p rz e z  fra n cu sk ie  to w a rz y s tw o  Comp* 
F ran co -R o u m a in e , k tó re  p rz ez  P ra g ę  C z e sk ą  p rz e p ro w a d z iio  
o b ie  sw e  w sch o d n ie  l in je  p o w ie trz n e  ł ą c z ą c e  P a ry ż  z W a rsz a w ą  
o raz  z W ied n iem  i K o n stan tyn o p o lem . W ten  sp o só b  P ra g a  
(K b e ly ) s ta ł a  s ię  w ęz łe m  trz e c h  lin ji: P ra g a -P a ry ż , P r a g a -W a r ­
sz a w a  i P ra g a -W ie d e ń . Z n acz n ie  p ó źn ie j u ru ch o m io n a  z o s ta ła  
w ew n ę trz n a  l in ja  k o m u n ik ac ji p o w ie trz n e j z P ra g i do K o szyc
1 U żhorodu —  lin ja  r z ą d o w a  o c h a ra k te rz e  g łó w n ie  p o lity c z n y m .

O b ec n ie  C z e c h o s ło w a c ja  p o tra f iła  z a in te re so w a ć  so b ą  a n ­
g lik ó w . Ja k  w iad o m o  w  r. 1924 („L o t Polski** Nr. 9)  m in is te r

lo tn ic tw a  w  g a b in e c ie  M ac-D o n a ld a , lo rd  T h om pso n , o d w ied z ił  
P ra g ę  sam o lo tem  — o b e cn ie , zn an y  w  s fe ra ch  lo tn ic tw a  a n g ie l­
sk ie g o , p . In stone o d b y w a  n a r a d y  w  P ra d z e  C z e sk ie j n ad  U two­
rzen iem  lin ji m a ją c e j ł ą c z y ć  s to lic ę  C z ech  z L o n d yn em . W  tym  
ce lu  p o w s ta ć  m a to w a rz y s tw o  z k a p ita łe m  10  m iljo n ó w  koron 
cz e sk ic h .

!
F R A N C J A .

P r z e l o t  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o .  P ilo t M arch en y  d o ko ­
n a ł w  6 go d z . 24 m in . p rz e lo tu  z B iz e r te  (T u n is )  do A n tib e s  
„na lazu ro w ym  brzegu** z jed n em  ty lk o  ląd o w an iem  w  A ja c c io  
n a  K o rsyce .

P rze lo t ten  d o ko n an y  n a  w o d n o p ła to w cu  d w u s iln ik o w ym  
sp o w o d o w an y  z o s ta ł  o d m o w ą W ło ch  n a  p rz ep ro w a d z e n ie  lin ji 
lo tn icz e j z F ran c ji do T u n isu  z ląd o w an iem  na w y s p ie  S a rd y n ji .

H I S Z P A N J A

L i n j a  p o w i e t r z n a  S e w i l l a - S a n t a - C r u z  d e  T e n e -  
r i f f a .  J a k  w iad o m o  H isz p a n ja  p o s ia d a ła  d w a  to w a rz y s tw a  ko 
m u n ik ac ji p o w ie trz n e j, z k tó ry c h  jed n o : C o m p an a  E sp an o la  de 
T ra f ic a  A e re s , p o s ia d a ło  lin ję  S e v i l la  L a ra c h e , d ru g ie : C o m p an a  
A ero  —  M arit im a  M a lto rq u in a , lin ję  B a rc e lo n a -P a lm a . O b ecn ie  
rz ą d  h isz p a ń sk i o p rac o w u je  lin ję  p o w ie trz n ą  S e v i l la -S a n ta  C ruz . 
L in ja  ta , p rz ez n a cz o n a  sp e c ja ln ie  do c e ló w  p o c z to w yc h , o b s łu ­
g iw a n a  b ęd z ie , w e d łu g  p ism  h is z p a ń sk ic h , d w a  ra z y  w  tyg o d n iu  
i m a p rz ec h o d z ić  p rzez  L a ra c h e , M o g ad o r  i L as P a lm a s .

R O S J A .

P r o p a g a n d a  n a  B i a ł e j r u s i .  W  d n iu  m ięd z yn a ro d o w eg o  
ś w ię ta  1 m a ja  B . O. D. W  F . w y d a ło  o d ez w ę  do ro b o tn ik ó w
i w ło śc ia n  B ia ło ru s i, w  k t ó r e j  m. in . c z y ta m y :

„D ziś, w  d z ień  m ięd z yn a ro d o w eg o  ś w ię ta  1 -go  M a ja  
B ia ło ru s k ie  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  F lo ty  P o w ie trz n e j (B. O. 
D. W . F .) o d d a je  c z e rw o n e j f lo c ie  p o w ie trz n e j 3 sam o lo ty , 
k tó r e  z a p o c z ą tk u ją  u tw o rz e n ie  n o w e j „ B ia ło ru sk ie j E sk a d ry  
Im ie n ia  L en in a " .

T o w a rz y s tw o  B ia ło ru s k ie  ł ą c z y  około  80 .000 cz ło n kó w , 
p o s ia d a  900 k o m ó re k , s e t k i  a w jo -z a k ą tk ó w , 500 g a b in e tó w  lo t ­
n ic z y ch  i c a ły  s z e re g  sp o r to w y ch  m o d e la r s k o -k o n s tru k c y j-  
n ych  k ó łe k . J e d n o c z e ś n ie  p ro w a d z i s ię  p o w a ż n ą  p r a c ę  p ro ­
p a g a n d o w ą  p o śró d  s z e ro k ic h  m as o z n a c z e n iu  a w ja c j i  i z l i ­
k w id o w a n iu  a n a lf a b e ty z m u  w  d z ie d z in ie  lo tn ic tw a . W yd a n o  
s e tk i t y s ię c y  p o p u la rn y c h  p ism  lo tn ic z y c h , u ru ch o m io n o  b i-  
b ljo te k i ,  z o rg a n iz o w a n o  k u r s a  lo tn ic z e  i t. d.

T o w a rz y s tw o  z e b ra ło  208.500 ru b li , u ru ch o m iło  p r z y z ie ­
m ia  i  t e r e n y  p o m o cn icze , h a n g a r  i z a k u p iło  sam o lo t d la  lo ­
tó w  po w s ia c h  B ia ło ru s i" .

P o s tu la ty  T o w a rz y s tw a  n a  n a jb l iż s z ą  p rz y sz ło ść  s ą  
n a s tę p u ją c e :

„Do d n ia  14-go L ip c a  1925 r„  t. j. do d n ia  lo tn ic tw a  s k u ­
p ić  200.000 cz ło n kó w  w  s z e re g a c h  T o w a rz y s tw a .

U s k u te c z n ić  s z e ro k ą  p r a c ę  u ś w ia d a m ia ją c ą  o f lo c ie  p o ­
w ie trz n e j i  z lik w id o w a ć  a n a lfa b e ty z m  lo tn ic z y .

Za p o m o cą  m o d e la rn i i k ó łe k  k o n s tru k c y jn y c h  p rz y g o ­
to w a ć  z m ło d z ieży  n o w e  k a d r y  p ra c o w n ik ó w  w  d z ie d z in ie  
lo tn ic tw a .

W z m o cn ić  p r a c ę  T o w a rz y s tw a  po w s ia c h .
J a k  n a jw y d a tn ie j p o d trz y m a ć  i  ro z w in ą ć  p rz em ys ł  lo tn i­

c z y  S . S . S . R .“ .
„ C z e rw o n a  F lo ta  P o w ie trz n a  m usi i b ę d z ie  ro sn ą ć  1 

w z m a c n ia ć  s ię , p o n ie w a ż  p o w o łan a  je s t  o n a  do o d e g ra n ia  w y*
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b itn e j ro li p rz y  o b ro n ie  n asz e g o  P a ń s tw a  i w  z w y c ię s tw ie  
w s z e c h ś w ia to w e j p r o le t a r ja c k ie j  re w o lu c ji* 1.

D z ia ła ln o ść  so w . O. D. W . F . o b y  s ta ł a  s ię  d la  n as  p r z y ­
k ła d e m , co  m oże i  p o w in n a  z d z ia ła ć  n a s z a  L. O. P . P . p rz y  
ż yw em  w sp ó łd z ia ła n iu  ca łe g o  sp o łe c z e ń s tw a !

R U M U N  J A
R u m u ń s K a  w y t w ó r n i a  l o t n i c z a .  R z ą d  rum u ń sk i z a ­

w a r ł  um o w ę z a n g ie ls k ą  w y tw ó rn ią  u z b ro jen ia  i lo tn ic z ą  A rm  — 
stro n g  w  N ew cast le  o raz  n o w o o tw o rzo n ą  rum u ń ską  firm ą  lo t ­
n ic z ą  A stra  n a  b u d o w ę w  R um un ji w y tw ó rn i lo tn icz ych . R z ą d  
rum u ńsk i i firm a  „ A stra*  o trz y m a ją  po 30% a k c y j ,  w y tw ó rn ia  
z a ś  A rm stro n g  m a o trz ym ać  40 f .

ST A N Y  ZJEDNOCZONE
R e o r g a n i z a c j a  l o t n i c t w a  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

Od cz a só w  w o jn y , w  S ta n a c h  Z jed n o czo n ych  p rzed m io tem  ż y ­
w y c h  d y s k u s j i  je s t  k w e s t ja  u tw o rz e n ia  o d d z ie ln e g o  m in is te r ­
s tw a  lo tn ic tw a .

G en. M itc h e ll ,  do n ie d a w n a  n a c z e ln ik  lo tn ic tw a  w o jsk o ­
w ego , je s t  s tro n n ik ie m  je d n e g o  m in is te r s tw a  O b ron y K ra jo w e j, 
k tó r e  z a w ia d y w a ło b y  n a  w a ru n k a c h  ró w n o śc i t r z e m a  ro d z a ­
ja m i s i l  z b ro jn y c h : lą d o w y c h , m o rsk ich  i  p o w ie trz n y c h . P r e z y ­
d e n t  ja k o b y  s k ła n ia  s ię  ró w n ie ż  k u  z je d n o cz en iu  p o w ie t r z ­
n ych  s ił , p o d c z a s  g d y  m in is te r s tw o  m a ry n a rk i p r z e c iw s ta w ia  
s ię  tem u  p ro je k to w i z c a t ą  s ta n o w c z o śc ią . W e d łu g  p la n u  gen . 
M itc h e lP a , w s z y s tk ie  s iły  p o w ie trz n e  S ta n ó w  z o s ta ły b y  p o ­
łą c z o n e  w  jed n o  c ia ło , k tó r e b y  z a le ż n ie  od p o trz e b y  ro z d z ie ­
la ło  s am o lo ty  m ię d z y  m a ry n a rk ę  i w o js k a  lą d o w e . P o d o b n a

je d n o li ta  o rg a n iz a c ja , z a m ia s t  c z te re c h  ro z m a ity c h : w o js k o ­
w e j, m o rsk ie j, p o b rz eż n e j i  p o c z to w e j — w p ły n ę ła b y , z d an iem  
gen . M itc h e l la  i  jego  z w o len n ik ó w , z je d n e j s tro n y  n a  zn aczn e  
o sz c z ęd n o śc i w  w y d a tk a c h , z d ru g ie j o d d z ia ła ła  b y  b a rd z o  k o ­
r z y s tn ie  n a  ro zw ó j lo tn ic tw a  c y w iln e g o .

M a r y n a r z e  z k a p . Jo h n so n em , z a s tę p c ą  a d m ira ła  M o ffe ta , 
n a  c z e le , s to ją  p rz e w a ż n ie  n a  s ta n o w isk u , iż  lo tn ik ie m  m o r­
sk im  m oże b y ć  ty lk o  m a ry n a rz .

C ie k a w y  te n  sp ó r d o ty c h c z a s  n ie  z n a la z ł  je s z c z e  o s t a t e c z ­
n ego  ro z s t r z y g n ię c ia .

S Z W E C J A .
Z  l o t n i c t w a  s z w e d z K i e g o .  Po u k o ń czen iu  n ied aw n e j 

m ięd z yn a ro d o w e j ko n fe ren c ji lo tn ic z e j w  K o p en h ad ze , s z w ed z k ie  
to w a rz y stw o  * A e ro -T ra n sp o r t” z w ró c iło  s ię  do sw ego  rz ąd u  
o su b w en c ję  w  c e lu  o rg a n iz a c ji i e k s p lo a ta c ji s z w ed z k ich  p o ­
w ie trz n y ch  lin j i  k o m u n ik ac y jn yc h .

R a d a  H an d lo w a  p rz y c h y lił a  s ię  do tego  ż y c z e n ia  i p rz e d ­
staw io n o  R ik s d a g ’o w i (p a r la m e n t)  do u c h w a le n ia  je j p ro jek t p rz e ­
z n a c z e n ia  dw u m iljo n ó w  ko ron  n a  b u d o w ę  w z g lę d n ie  n a b y c ie  
w sz e lk ic h  m a te r ja łó w , k o n iecz n ych  d la  ro zw o ju  k ra jo w e j ko m u­
n ik a c ji p o w ie trz n e j.

P o za  tą  s am ą  R ik sd a g  u c h w a la  n a  o k res  1925 — 1929 s u b ­
w e n c ję  w  w yso k o śc i 2 .500 .000  ko ron , z cz ego  700.000 ko r. n a  
rok g o sp o d a rc z y  1925 - 1926.

W  p ro je k c ie  sw ym  R a d a  H an d lo w a  p o d k re ś la , iż  p ro śb a  tow . 
A ero  T ra n sp o r t” p o w in n a  b yć  tem  b a rd z ie j u w z g lę d n io n a , iż  ro zw ó j 
lo tn ic tw a  w  k ra ja c h  p ó łn o cn ych  n ie  s to i n a  w yso k o śc i p o stęp ó w , 
o s ią g n ię ty c h  w  in n ych  k ra ja c h  eu ro p e jsk ich .

IN A U G U R A C Y JN Y  P R Z Y L O T  S A M O L O T U  A E R O  
P R Z Y  K A B IN IE  M IN IS T E R  R A T A J S K I, P A N N A  IV. D O B R Z Y C K A , —  
Z  P R A W E J  S T R O N Y  P P Ł K . G R Z Ę D Z I Ń S K I I  D R . V A C Q E R E T  Z  L .O .P .P .

Z NASZEJ BIBLJOTEKI.

W a l t e r  M i t t e l H o l z e r :  „ I m  F l \ i g z e u g  d e m  N o r d p o l  
e n t g e g e n “ . Z b io ro w e to d z ie ło  z a w d z ię c z a  sw e  p o w s ta n ie  A m u n d ­
sen o w i, k tó ry  w  cz e rw c u  L923 z am ie rz a ł  w y ru sz y ć  z Po in t B arrow  
w  A m e ry c e  P ó łn o cn e j i, po p rz e le c e n iu  n ad  b ieg u n em  p ó łn o c ­
n ym , d o trz eć  do S z p icb e rg u . G dy je d n a k  d okonano  ś c iś le js z y c h  
o b lic z e ń , p rzeko n an o  s ię , iż  w yk o n a n ie  tego  p lan u  p rz e k ra c z a  
g ra n ic e  m o ż liw o śc i, w o b ec  n iep o d o b ień s tw a  z a b ra n ia  n a  sam o ­
lo c ie  d o sta te c z n e j ilo śc i p a l iw a . Z n an a  n iem ie ck a  fa b ry k a  s a ­
m o lo tów  Ju n k e rs  p rz y  cz yn n ym  w sp ó łu d z ia le  rz ąd u  n o rw esk ieg o  
z o rg a n iz o w a ła  e k sp e d y c ję  ra tu n ko w ą  n a  S z p icb e rg , a b y  w  c z a ­
s ie  p rz e w id y w a n e g o —p ra w ie  p e w n eg o —-n iep o w o d z en ia  A m u n d ­
sen a , n ie ść  p o w ie trz n ą  d ro gą  pom oc śm ia łem u  p o d ró żn ik o w i.

Z ad an ie  n ie  ła tw e . S z p ic b e rg  je s t  p o ło żo n y je s z c z e  o 1200 
km  od b ieg u n a , a  o d n a le z ie n ie  w ęd ro w có w  n a  śn ie ż n yc h  p u s t ­
k o w iac h  o p o w ie rzch n i 50000 km  k w a d ra to w y ch  b y ło b y  b ard zo  
w ą tp liw em . P ro je k t  w yk o n an ym  n ie  zo sta ł . A p a ra t  A m u n d sen a

ro zb ił s ię  p rz y  p ró b n ych  lo ta ch  w  śn ieg a c h  A la s k i.  W  ow ej 
c h w ili e k s p e d y c ja  b y ła  ju ż  t a k  d a le k o  p o su n ię ta  n a  p ó łn o c , iż  
p o stan o w io n o  n ie  w ra c a ć , le c z  z b a d a ć  n ie  d a le k ą  ju ż , a  tak  
m ało  zn an ą , w y sp ę , k tó re j p o w ie trz n e  z d ję c ia  foto i k in e m a to ­
g ra f ic z n e  m o gły  p o k ryć  c z ę ś ć  k o sz tó w  w y p ra w y .

W  re z u lta c ie — k s ią ż k a  M itte lh o lz e r ’a : „S am o lo tem  ku  b ie ­
gu n o w i p ó łn o cn em u ”.

Po w s tę p ie  p ro f. u n iw e rs y te tu  c b ry s t ja ń sk ie g o , A d o lfa  
H o e la , k tó ry  od la t  k i lk u  z ra m ien ia  rz ąd u  n o rw esk ieg o  d o ko ­
n y w a ł  b ad ań  i p o m ia ró w  „ N iczy je j Z ie m i' (— No m an  s lan d ), 
w z ię te j w  ro ku  u b ie g łym  p o d  w ła d a n ie  N o rw eg ji, z n a jd u jem y  
a r ty k u ł  d -ra  K urt’a  W e g e n e r ’a , d a ją c y  k ró tk i, le c z  w y c z e rp u ­
ją c y  o b raz  o b ecn ego  s tan u .

S z p ic b e rg  z a lu d n ia  s ię : o d k ryto  z a le ż e  w ę g la  ( — N o rw eg ja  
ich  n ie  p o s ia d a —), o tw a rto  k o p a ln ie , i p rz e sz ło  ty s ią c  lu d z i z a ­
m ie sz k u je  o b e cn ie  s ta le  n ie g o śc in n ą  k ra in ę  w ie cz n eg o  śn iegu .

N astę p n a  p ra c a  je s t  p rof. D -ra A . M ie tk e , k tó ry  ro z p a ­
tru je  w a ru n k i i tru d n o śc i p o w ie trz n y ch  z d ję ć  fo to g ra f ic z n ych , 
p rz y  k tó rych  św ia t ło c ie n ie  o d g ry w a ją  zg o ła  in n ą  ro lę , n iż  p rz y  
z d ję c ia c h  lą d o w yc h .

D a le j k ap . H. B o yk o w  d a je  o cen ę  z d o b y c z y  w y p ra w y  
z p un k tu  w id z e n ia  geo - i to p o g ra f ic z n eg o .

W re s z c ie  sam  W . M itte lh o lz e r . n ad p o ru cz n ik  w o jsk  s z w a j­
c a rsk ich , p ilo t  i fo tograf , z n an y  z p ięk n y ch  z d ję ć  p o w ie trz n y ch  
sw e j a lp e js k ie j o jc z y z n y , d a je  s z c z e g ó ło w y  o p is  c a łe j w y p ra w y .

S z e re g  is to tn ie  d o sk o n a ły ch  w id o kó w  fo to g ra f ic z n y ch  
S z p icb e rg u  i lu s t ru je  tę  c ie k a w ą  k s ią ż k ę .

„ L o t n ik ."  N r . 8 ,  d w u ty g o d n ik  lo tn ic z y , 'P o zn ań . T re ść  
n um eru : Z m ien ić  fron t! p ilo t D r. Z. D o lsk i. L o tn ic tw o  a  m e­
te o ro lo g ia  -— in ż . K. F i lip o w sk i, P ro b lem  h e lik o p te ró w , m jr. 
p ilo t S zcz u d ło w sk j, N ow y p ła to w ie c  h o le n d e r s k i3—  H. v . B eem , 
ja k  zo sta łem  p ilo tem  —  m jr. p ilo t  S zcz u d ło w sk i. O bfita i  n a j­
n o w sza  k ro n ik a  i p o w ie ś ć  lo tn ic z a : I k a r  Z w y c ię z c ą  —  Z. M a ry -  
n o w sk iego . N um er zd o b i w s p a n ia ła  fo to g ra f ja  lo tn ic z a  T argu  
P o zn ań sk ieg o , z ro b io n a  tu ż  p rz ed  o tw a rc ię m  i r y su n e k  n o w ych  
p ła to w có w  F o k k e ra .

„ P r z e g l ą d  W o j s k o w y ”  N r .  Ą .  Z t r e ś c i z e sz y tu  n a  
u w a g ę  z a s łu g u ją  w  d z ie d z in ie  lo tn ic tw a  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :
1) L o tn ic tw o  s a n ita rn e  w e  F ra n c ji i w  in n y ch  k r a ja c h , 2) M e to ­
d y  o b ro ny p rz e c iw lo tn ic z e j w  w o jsk u  S tan ó w  Z jed n oczon ych .

„ G ł o s  O f i c e r a  R e z e r w y " .  W a r sz a w a , S e n a to r s k a  22. 
R ed . kp t. K rz a c z y ń sk i. S t a ją c  s ię  o f ic ja ln ym  o rg an e m  C e n tr a l­
nego  Z arząd u  Z w iąz k u  O fice ró w  R e z e rw y  R z e c z y p o sp o lite j P o l­
s k ie j ,  ja k  w id a ć  p ism o  c o ra z  s z e rz e j s ię  ro z w ija .

W  Nr. 16/24 „G łosu  O fice ra  R ezerw y**, i lu s tro w a n y m  9 r y ­
c in am i, w id z im y  a r ty k u ły : o „ K o n sty tu c ji 3-go  M a ja “ , R o m an a  
S z u b e r ta . — „ F id a c “ ( in fo rm ac je  z M ię d z y a l ja n c k ie g o  Z w iązk u  
B y łyc h  W o jsk o w y ch ).— „O fic e ro w ie  em eryci**, p or. re z . S . H.—  
„ W sp o m n ien ia  z tw ie rd z y  M o d lin " , p o r . Ed. W ę g ie ls k ie g o , —  
„ D z ie je  M o d lin a " , —  i  t . p .



Pierwsza podróż pana Albina.
„Zam iast 36 godzin ko le ją  — 4 godziny sam olo­

tem " — tak  głosił p lak a t lin ji lotniczej.
Pan A lb in  jest kupcem . Odróżnia rek lam ę od 

rzeczyw isto ści, rozum ie jednak, że i w rek lam ie  tro­
chę p raw d y się znajdzie: P rzypuśćm y w ięc, że nie 
,,36 godzin ko le ją" , a  ty lk o  24, że nie „4 godziny sa ­
m olotem", a  napew no całe 6, a le  zaw sze oszczędność 
na czasie  b. duża.

„ Jed yn a  bezp ieczna i  w ygodna kom unikacja".
— Też rek lam a, pom yślał pan  A lbin . — P rze­

cież w  sleep ingu jest zupełnie wygodnie, no a  co do 
bezp ieczeństw a... Hm, ostatn ie to grunt...

P an  A lb in  czytał, iż w  ubiegłym  roku, na 5 ty s ię ­
cy  osób podróżujących sam olotem  „był jeden  n ie­
boszczyk". Nie znał co p raw da s ta ty s ty k i w ypadków  
kolejow ych , a le  cy fra  4.999 szczęśliw ych  pasażerów  
lo tn iczych  w ydaw ała  mu się zupełnie w ysta rcza jącą , 
gdyby...

T utaj nasuw ała się panu A lbinow i pew na w ą t­
p liw ość: żeb y  tak  móc w iedz ieć komu przypadn ie 
w  udziale los tego p ięcio tysięcznego  pechow ca... 
No, a le  trudno. T rzeba trochę w ierzyć  w  p rzezna­
czen ie.

Podróż pana A lb ina sam olotem  została postano­
w iona.

Na lo tn isku  sam oloty sta ły  już uszykow ane. W y­
ciągn ięte  w  jedna lin ję, ustaw ione pod w iatr, ostro 
odcinały się srebrnem i c ie lskam i od zielonego 
gruntu.

Pan A lb in  podszedł do o ierw szego z brzegu, 
w sp iął się na p a lce  i za jrzał do środka.

W idok w ygodnych foteli zdaw ał się wzbudzać 
zaufan ie. G dyby nie ta jem nicze p asy  um ocowane do 
poręczy — w szystko byłoby ,,w oorządku".

— Po co te  p a sy ?  — pom yślał — w idocznie nie 
musi być tak  bezp ieczn ie ja k  w  ko le i lub naw et 
w  sam ochodzie. P rzec ież  tam  nikogo pasam i nie 
przyw iązu ją .

Pan A lb in  postanow ił sp raw ę natychm iast w y ­
jaśn ić przez „zac iągn ięc ie  język a" .

S ied zący  w  pobliżu strażn ik  ce ln y  zdaw ał się 
b yć  powołanym na najbardzie j ob jektyw nego infor­
m atora jako nie n ależący do personelu lin ji.

P an  A lb in  podszedł do niego z o tw artą  p ap ie ­
rośn icą. 1 ””x

— O ddawna pan  już na lotnisku urzęduje — 
zagadnął.

— O! już p ięć la t będzie.
— L atał pan k ied y ?
— I! n ieraz ...
— Przyjem nie się la ta ?
— Zależy, jak  pogoda dobra i „nie rzuca" to 

dobrze, a le  czasam i to  nie daj Boże! — w szystk ie  
f lak i w tedy pod gardło idą.

— Co tak iego ?
— No, bo w idzi pan, czasam i są ta k ie  „próż­

n ie" w  pow ietrzu . L ec i pan równo, spokojnie, nagle 
buch... po chw ili lec i pan znów w górę...

  ?
— ... a  tak , rzuci pana tak  na k ilk ad z ie s ią t m e­

trów, zrobi się mdło no... i po w szystk iem .
— A  później znów dobrze?
— T ak , aż do następnej „dziury"...
— A le  w idzi pan. ciągnął dalej strażn ik  — n ie ­

k tó rzy  n ie chorują... Nic ich rzucan ie nie obchodzi. 
Na m orską chorobę m ają św ie tn y  sposób,

— J a k i?
— Jed zą  w czasie  podróży śliw ki...
— Ś liw k i?
— T ak , zw yczajne, św ieże śliw k i...
— B a! — pom yślał pan A lbin, św ieże śliw k i 

w m aju... sk ąd  je w z iąć?  no a le  jest sposób... z a te le ­
fonuję po puszkę konserw . Do odlotu jeszcze k w a ­
drans czasu.

W  dziesięć minut później zajechało na lotnisko 
„ tax i“ z puszką konserw .

Pan A lb in  siedział już w  wygodnym  fotelu, 
p rzyw iązan y mocno pasem .

Obok niego rozsiadł się jedyny tow arzysz po­
dróży z dużem i skórzanem i w alizam i. Do w a liz  umo­
cow ane były  b ile ty  w izytow e z nap isem : „G. M  
Sm ith , r e s e r o e  p i lot".

— F achow iec — pom yślał pan Albin, tak iem u 
to dobrze!

S iln ik  w arczał, to ciszej, to głośniej, p ilot pró­
bował spraw ności siln ika .

W  mom encie, gdy w arczen ie  n a  chw ilę ucichło, 
do sam olotu pod leciał ktoś z obsługi lo tn iska i po­
dał panu A lb inow i p rzez okienko k aw ałek  w aty .

„Po c o ? !“ — w rzasnął pan Albin.
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N iestety nie dostał żadnej odpowiedzi. W arcze ­
nie się wzmogło i  sam olot ruszył z m iejsca.

Lecz pan  A lb in  w  zakłopotaniu na to nie zw ró­
cił najm niejszej uw agi, w ręk ach  m iętosił w atę.

„Po co ta  w a ta ? “, m yślał, przecież, tfu... w  r a ­
zie w ypadku  ta k i opatrunek z w aty ... w Imię Ojca 
i S yna... a  to się w ybrałem ... bezp ieczna jazda, nie 
ma co, ze środkam i opatrunkow em i w ręk u ...“ B y­
ła chw ila , że pan A lb in  zam ierzał już w ysiadać ...

N iestety... Dopiero te raz  spostrzegł, że lotnisko 
gdzieś znikło, z iem ia opadła, w dole w idział ty lko  
jak ąś szachow nicę pól i gdzie n iegdzie małe domki.

„To już lec im y?"  pom yślał zdziw iony, że w ca le  
nie odczuł unoszen ia się samolotu.

Pan A lbin zastanow ił się, że oczek iw ana z n ie ­
pokojem p rzyk ra  chw ila startu  m inęła n iepostrze­
żenie. G dyby nie ta  w ata...

Tym czasem , zanim zdołał się zorjentować, bez­
cerem onialne ręce M r. Sm itha sięgnęły po w atę, 
oderw ały połowę. O derw ana połówka jeszcze raz  
się przepołow iła i obie jej części um ieszczone zosta­
ły  w uszach M r. Sm itha.

„Trudno, w idocznie było przenaczone na nas 
obu, chociaż i na jednego byłoby za mało... zresztą 
ten ang lik  bardzo m ądrze zrobił... przynajm niej mu 
ten  w arko t nie p rzeszkadza... A  jeże li będzie w yp a­
d ek? .. eh, to źdźbło w a ty  i ta k  mnie nie u ratu je . Za 
to będę mógł um ierać bez hałasu.

Pan A lb in  poszedł za p rzykładem  Mr. Sm itha.
T eraz dopiero odczuł całą rozkosz szybow ania 

w przestw orzach . P rzym knął oczy i p rzechylił głowę 
w tył.

„Sw oją drogą w span iała jazda, pom yśleć, że ja 
te raz  pędzę z szybkością jak ich  200 k ilom etrów  na 
godzinę..."

N agle pan A lb in  odczul lek k i w strząs, coś ja k ­
b y mu oddech na chw ilę zatam owało....

P an  A lbin szeroko otw orzył oczy: „Próżnia!" — 
pom yślał i odruchowo spojrzał na puszkę ze ś liw ­
kam i.

S ięgnął po nią, zrobił otwór scyzoryk iem ... i o 
zgrozo! Puszka zam iast śliw ek , zaw ierała  w span ia­
łe... m orele.

Pan A lb in  w gruncie rzeczy lubił m orele, ale ... 
czy  sku tek  będzie ten sam... p rzecież  strażn ik  na 
lo tn isku  najw yraźn ie j wspom niał o zw yczajnych  ś liw ­
kach . No, zresztą n iem a rady... m orele bodaj to też 
pew ien  gatunek  ś liw ek ...

Sam olot znów podskoczył. Nie było innego w y j­
ścia, jak  w ziąć się do m oreli.

Pan A lb in  po zjedzeniu k ilk u  m oreli odczuł n ie­
poham owaną chęć zapa len ia  pap ierosa. Już  zam ie­

rzał w yc iągn ąć  pap ierośn icę, gdy zastanow ił się: 
w sam olocie nie powinno się w łaściw ie palić ... p rze­
cież tam  z drugiej strony tej śc ian y  znajduje się ben­
zyna, k ilk a se t k ilo  benzyny. Pan A lb in  spojrzał n ie ­
ufnie przed sieb ie i u jrzał na śc ian ie k ab in y  tab licz ­
kę z napisem :

P a le n i e  w zbron ion e" .
T eraz dopiero zauw ażył, iż jego tow arzysz ćmi 

sobie w  najlepsze fajkę.
Panu A lbinow i się ciemno w  oczach zrobiło.
N ależało działać szybko.
Pan A lbin chw ycił Mr. Sm ith ‘a za ręk aw  i w sk a ­

zał napis.
M r. Sm ith popatrzył i w zruszył obojętnie r a ­

mionami.
„Nie rozum ie" — pom yślał p. A lb in  — „najw i­

doczniej słowa nie rozum ie w innym języku , jak  po 
ang ie lsku".

Pan A lb in  postanowił przejść do m etody poglą­
dowej: w skazał palcem  na fajkę, zrobił p rzeczący 
ruch ręką .

Mr. Sm ith flegm atyczn ie w yjął fa jkę z zębów, 
obejrzał dokładnie... i fa jka najspokojn iej w  św iec ie  
pow róciła na sw e dotychczasow e m iejsce.

Panu A lb inow i zim ny pot w ystąp ił na czoło. 
Chciał się zdobyć na rozpacz liw y czyn w yrw an ia  
w łasnoręczn ie fa jk i z zębów Mr. Sm ith 'a, a le  sza­
cunek d la 100 kg. żyw ej w agi an g lik a  powstrzym ał 
go od tego ryzykow nego kroku.

Nagle... gen jalna m yśl zaśw itała  w głowie p. 
A lb ina. Spojrzał na sw ą puszkę z m orelam i... i podał 
ją M r. Sm ith 'ow i.

R ezu ltat był nadspodziew any.
M r. Sm ith w yją ł z zębów fajkę, uśm iechnął się 

uprzejm ie do pana A lb ina i zabrał się do jedzen ia.
Tym czasem  sam olot dostał się w  sferę „próżni". 

Rzucan ie następow ało szybko jedno po drugiem .
Panu A lbinow i przypom niały się f lak i w  gard ­

le  s trażn ika  celnego, zdołał jednak skonstatow ać, 
iż m orele w  zupełności zastępują ś liw k i - Mr. Smith 
r.ie był chory.

Gdy pan A lb in  stanął u celu, upłynęło aż sześć 
b itych  godzin lotu.

— Nie m ają handlowego zm ysłu — zadecydo­
w ał — cena za b ile ty  w inna być liczona od godziny 
lotu.

Pan A lb in  jest kupcem . W ie, że na b raku  do­
św iadczen ia handlow ego u innych, dobry kup iec mo­
że zrobić in teres.

Od tej pory pan A lbin podróżuje ty lk o  sam olo­
tem.

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U : *  *  *  — T  G or cz yń sk i :  R o c z n ic a . — O d z n acz e n ie  d z ia ła c z a  lo tn ic z e g o  w  K u tn ie . — O d z n acz e n ie  lo tn ikó w . — 
N A S Z A  A N K IE T A  — N asza  k o m u n ik ac ja  p o w ie trz n a .—L ot do  P e r s ji —  P rz y g o d a  s te ro w c a  R . 33. P o c z ta  lo tn ic z a  a m e ry k a ń s k a .— 
N ow a w y p ra w a  lo tn ic z a  do b ie g u n a — T E C H N IK A : Cz. W iło szyń sk i :  C z y  ro to r F le t tn e ra  z n a jd z ie  z a s to so w a n ie  w  lo tn ic tw ie ?— 
A ero fo to . — ś. p K lem ens A d e r . —  L O T N IC T W O  W O JS K O W E : Mjr. A. S l e b ł ow sk ' : O brona p rz e c iw lo tn ic z a . — E cha lo tów  
s z y b o w y c h .-K o n k u r s  sz y b o w c ó w .—K RO N IK A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A .— Z N A SZ E J BIBLJO TEK 1. -Z Y C IE  W  B Ł Ę K IT A C H :

R o l cz -L o r cz :  P ie rw sz a  p od ró ż  p an a  A lb in a .

Z eszyt o puśc ił prasę d n ia  1 czerwca r. b.

Okładka, w in ie ty  i ty tu ł y  — rysunku p . Edw. G łow ack iego , ty tu ł y  „ Kronika M iędzynarodow a ” i „ T ech n ik o” ~— rysunku p. S t e f .  O sieck iego .

R ed ak to r : J.  Grzędz iń sh i .  W y d a w c a : L i g a  O b ron y  P o w i e t r z n e j  P a ń s tw a

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  21.
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ZARZĄD GŁÓWNY,
Posiedzenie Rady Nadzorczej. W  dniu 29 kw ie­

tn ia  b. r. odbyło się w sali konferencyjnej Min. Kolei 
posiedzenie Głównej R ad y  Nadzorczej L, 0 . P. P.

Przewodniczył sen. K iniorski.
Po przyjęciu  protokółu ostatniego posiedzenia 

i spraw ozdan ia skarbn ika dłuższe referaty  wygłosili 
pp. G arczyriski. d yrek to r b iura Zarządu Głównego 
i sekretarz  generalny ppłk. Grzędziński.

P ierw szy złożył sprawozdanie z działalności biu­
ra  Zarządu Głównego za I kw artał b. r., drugi — 
przedstaw ił szczegółowy program  rzeczow y i organi­
zacyjny działalności L igi na r. 1925.

Po w ysłuchaniu tych  sprawozdań przewodniczący 
w im ieniu Gł. R ady Nadzorczej w yraził Zarządowi 
Głównemu podziękow anie i uznanie za w ybitne re­
zu lta ty  jego pracy.

W  m yśl wniosku Zarządu Głównego w ybrano do 
Gł. R ady Nadzorczej drogą kooptacji b. w ice-prezesa 
Zarządu Gł. L. 0 . P. P. p. Józefa Szw ejcera.

Na generalnego sekretarza Gł. R ady Nadzorczej 
L. O. P. P. został w yb rany dr. Karol Vacqueret.

Stypendja. W  m yśl uchw ały W alnego  Zgroma­
dzen ia Zarząd G łówny uchw alił u tw orzen ie 5 stypen- 
djów na w yjazd  zagran icę  m łodych inżyn ierów , k tó ­
rzy  ukończyli jedną z po litechnik  polskich w  celu  
dan ia  im możności uzupełnienia w yksz tałcen ia  w  za­
k res ie  lo tn ictw a. W ysokość stypendjum  w ynosi rocz­
nie 2800 zł. w e F rancji, 3000 zł, w  A nglji i w  Niem­
czech.

R egu lam in stypendjów  opracow ał prof, Cz. W ito- 
szyński.

Szkoła poznańska, Do szkoły p ilo tów  został 
p rzy ję ty  now y ka.nydat p. S tefan  O krzeja, oraz zw ol­
nieni uczn iow ie: L. Salm onow icz, B. A ndruszkiew icz, 
L. Teichm an i T. Krok,

Zjazd sekretarzy. Dla om ów ienia szeregu spraw  
b ieżących , p rzedew szystk iem  zaś sp raw y  T ygodnia 
Lotniczego, uchw alono zw ołanie na 10 czerw ca b. r., 
drugiego Zjazdu sek re ta rz y  wojew ódzkich.

W  okóln iku Nr. 30 Zarząd Główny przesłał Ko­
m itetom  pro jek t obchodu „T ygodn ia1' i jego organ i­
zacji, k tó ry  zostan ie p rzedysku tow any n a  wspom nia­
nym Zjeździe. Ze w zględu na u łatw ien ie i skrócen ie 
dyskusji prosim y K om itety o poczyn ien ie odpow ied­

nich popraw ek i wniosków  pisem nie i o nadesłan ie 
nam sw ych  uwag.

Konkurs szybowców w Gdyni, Na odbyw ający 
się obecnie w Gdyni, zo rgan izow any przez poznań­
sk i Z w iązek Lotników Polsk ich  konkurs szybow ­
ców, Zarząd Główny, poza subw encją w  w ysokości
15,000 zł,, zakupił dw ie nagrody w  postaci srebrnych  
puharów : I w arto śc i 3000 zł., II — 2000 zł.

O pracow any został spec ja ln y regu lam in  konkur­
su, z którego w yc iąg  podajem y niżej.

KOMITETY,

Lwów, Kom itet W ojew ódzki L w ow ski rozpo­
czął energ iczną akc ję  w k ierunku utw orzen ia w y ­
działu lo tn ictw a na tam t. Po litechnice.

M. in. Kom itet postanow ił p rzyczyn ić  się finan­
sowo do zbudow ania ham owni siln ików  lotniczych, 
jako  jednego z przedm iotów  przyszłego lab o rato r­
ium.

Toruń, Po uchw alen iu  w dn. 29 m arca b. r. 
p rzystąp ien ia  Pom orskiej L. O. P, P. do ogólnopań- 
stw ow ej L. O. P. P. i p rzy jęc ia  naszego statutu , Ko­
m itet W ojew ódzki w Toruniu za ję ty  jest obecnie re ­
o rgan izacją Kom itetów Pow iatow ych  i Kół w m yśl 
tegoż statutu .

W  dalszym  ciągu  Komitet pośw ięca dużo ener- 
gji sp raw ie  p ropagandy i p rzysporzen ia funduszów 
Lidze.

Saldo w  dniu 1 m aja wynosiło  zł, 63,034.82 gr.
Łuck, P raca  Kom itetu jest w y jątkow o  trudna, 

jednakże w kró tk im  stosunkowo czasie zdołano po­
wołać do życ ia  tym czasow e K om itety Pow iatow e 
we w szystk ich  m iastach  pow iatow ych.

Obecnie liczba zare jestrow anych  Kół w ynosi 41 
z ogólną ilo śc ią  członków 3500.

Do dnia 1-go k w ie tn ia  b. r. wpłynęło do Komi­
te tu  zł. 53,759.16 gr.

Tarnopol. Tym cz. K om itet W ojew ógzki ukon­
stytuow ał się 27 m arca b. r.

Do Zarządu zosta li w yb ran i pp.: w ojew oda dr. 
Lucjan  Z aw istow ski (prezes), gen. W a le r jan  M arjań- 
sk i, d -ca 12 Dyw. piech ., ks. dr. Antoni R atuszny, 
proboszcz rz .-kat. (w ice-p rezesi), p. S tan isław  Sam o-
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lew icz, dyr. m iejsk ie j K asy Oszcz. (skarbnik), dr. 
Adam  Pokiński, re feren darz  U. W . (sekretarz).

W  najb liższym  czasie  odbędzie się Ogólne Zgro­
m adzenie Komitetu W ojew ódzkiego.

Bydgoszcz. Kom itet M ie jsk i w B ydgoszczy n a­
desłał nam drukow ane, sta ran n ie  w ydane i wzoro­
wo opracow ane spraw ozdanie z działalności za 
p ierw szy  rok istn ien ia  od 28.111 1924 r. do 31.III b. r.

Ogólna ilość Kół w ynosi w  obecnej chw ili już 60 
z 9313 członkam i. W  p ierw szym  roku istn ien ia  Ko­
m itet zebrał sumę zł. 29,577.79 gr.

Komitet p rze jaw ił żyw ą i owocną działalność 
na w ie lu  polach.

M. in. wspólnie z d yrek c ją  Szko ły przem ysłow ej 
zorganizow ał p rzy  te jże szko le półroczne k u rsy  lo t­
n icze i obrony przeciw gazow ej. Zadaniem Kursu jest 
stw orzen ie kad r m echan ików  lotn iczych , k tó rzyby 
mogli podołać wymogom lo tn ictw a cyw ilnego  i w oj­
skowego.

W  budżecie na r. 1925 figuru ją n astępu jące po­
zyc je ; 1000 zł. na zakupno starych  sam olotów dla 
nauk i, 2000 zł. na laboratorium  i w arsz ta t lotn iczy, 
2000 zł. na substancje i  m ask i gazow e d la kursów  
przeciw gazow ych , 10,000 zł. na zakupno nowego sa ­
molotu szkolnego, 1000 zł. na w ydaw n ictw a szko l­
ne z działu lo tn ictw a, 2000 zł. na konkursy, stypen- 
dja i nagrody,—razem  dość pow ażna sum a 20,000 zł.

Ostatnio w ydał Komitet estetyczn ie  w ykonane 
pocztów ki L. O. P. P. w  cen ie 5 gr. i znaczki L. O. 
P. P. w  cen ie 2 gr.

Zjazd Wojewódzki w Nowogródku. W  dniu 10 
m aja odbył się w  N owogródku Zjazd w ojew ódzki 
naszej o rgan izacji. Zjazd był bardzo liczny, gdyż 
były reprezen tow ane w szystk ie  p ow iaty  z w y ją tk iem  
jednego. Oprócz tego na Zjeździe był de legat Za­
rządu  Głównego.

Program  Zjazdu bardzo obfity po rzeczow ej 
i w yczerpu jące j dyskusji został w  ciągu  dnia zjazdo­
wego zakończony w yboram i do norm alnego Zarządu 
w ojew ódzkiego oraz R ady.

N ajw iększe za in teresow an ie  w yw ołała dyskusja  
na tem at dalszych  metod p racy  L igi na tym  te ren ie . 
D yskusja ta  w yk aza ła  konieczność rozszerzen ia  w pły­
wów o rgan izacy jnych  L igi przez do tarc ie  do m as lu ­
dow ych oraz całej in te ligencji.

S tan  o rgan izacji dzisiejszej i nastró j prow adzo­
nej dyskusji k aż ą  w ierzyć  w  isto tny rozwój naszej 
roboty na tym  te ren ie .

Rozwój organizacji w Cieszyóskiem. C ieszyn 
i Ś ląsk  C ieszyńsk i p rzeżyw a obecnie c iężk i okres go­
jen ia  w ieczn ie ją trzące j się ran y  podziału na część 
czeską i po lską. K ryzys ekonom iczny w szędzie 
ostry, tu w ystępu je w spec ja ln ie  ja sk raw e j form ie 
pomimo to jednak  ludność m iejscow a pełna św iado­
mości narodow ej, n ie zan iedbuje p rac na żadnym  te ­
ren ie.

D zięki in ic ja tyw ie  m iejscow ego sta ro sty  przed 
n iedaw nym  czasem  został tu pow ołany do życ ia  po­
w ia to w y Kom itet L. O. P, P., k tó ry  prow adzi bardzo 
ożyw ioną akc ję  jednając na te ren ie  całego C ieszyń ­
skiego znaczną liczbę członków, zarów no z pom ię­
dzy Kół urzędn iczych  i in te ligenck ich , jak  i m iej­
scowego w łościaństw a.

P raca  tam tejszej o rgan izacji jest tem  cenniejsza, 
że rozw ija się w  tak  trudnych w arunkach ,

Jeszcze w sprawie nabywania samolotów.
L. O. P. P. zorgan izow ała i organizu je szerokie 

rzesze społeczeństw a polskiego w  ce lu  doprow adze­
n ia w czasie  jak  najszybszym  lo tn ictw a po lskiego do 
stanu  sam ow ystarczalności. Groźba sytuacji, w k tó ­
rej lotn ictw o po lsk ie  się znajduje, po lega przede- 
w szystk iem  na tem , że w łasnych  źródeł rozw oju lo t­
n ictw a P o lska dotychczas nie posiada i te  naw et 
e fek tyw y  lotn icze, k tó re w  obecnej chw ili posiadam y 
w form ie sam olotów, siln ików  i t. p., mogą w każdej 
chw ili stać się bronią iluzoryczną, efem erydą za leż ­
ną od tych  czy innych zew nętrznych  stosunków po­
litycznych .

Ogromna p raca , jak ie j L iga się podjęła, zw ła­
szcza wobec m ałych rozporządzalnych środków, w y ­
m agała bardzo pow ażnych studjów nad p lanem  i m e­
todam i działan ia. P lan  ten  podlegał dyskusji w szyst­
k ich  kom petentnych czynników  społecznych na 
Zjeździe w  styczn iu , został omówiony i uzgodniony 
z w ładzam i państw ow em i i p rzy ję ty  defin ityw nie — 
zaw ie ra  on stw orzen ie n ie istn ie jących  dziś podstaw  
techn ik i i n auk i (Instytut A erodynam iczny), p rze­
m ysłu lotn iczego (własnego typu sam oloty: D ąbrow­
skiego i M alinow skiego), w yszko len ia  technicznego 
i zawodowego personelu  (szkoła pilotów  w  Pozna­
niu), szkoły m echaników , w reszc ie  b raku jące j w  Po l­
sce siec i lotn isk . Sam olo ty w tym  program ie zajm ują 
najskrom niejsze m iejsce i ty lko  ze w zględów  propa­
gandy i tren ingu p ilotów  rezerw y.

L ecz pomimo to w szystko , pomimo, iż grom a­
dzenie sam olotów po za etatem  w  w ojsku czy też 
w  L. O. P. P., p rzy  b raku  odpowiedniej obsługi, jest 
n iew ydajnem  użytkow an iem  skrom nych funduszów 
społecznych, spo tykam y się ciąg le , n ieste ty , z w yraź- 
nem i zastrzeżen iam i na ten  ce l in icjatorów , co może 
w sw ej konsekw encji poderw ać ca ły  gmach z takim  
mozołem budow any.

J e s t  w praw dzie rzeczą zrozum iałą, że p row a­
dzenie ak c ji za zb ió rką sam olotów jest znacznie 
prostsze od propagandy, w ym agające j persw azji 
i zrozum ienia celów  L. O. P. P .,—tem  niem niej, zda­
niem  naszem , w ysiłek  ludzi św iatłych , prow adzących 
kam pan ję na rzecz lo tn ictw a, może i te  trudności 
przełam ać, tem  bardzie j, że w arto ść propagandow a 
nabytego  sam olotu p rzy p ierw szym  w ypadku  zni­
szczen ia lub pożaru odrazu przepadn ie, a  naw et mo­
że rozgoryczyć ofiarodaw ców  do in icjatorów .

Wyciąg z regulaminu konkursu szybowców o puhar 
im; L. O. P. P.

1. N agroda przechodnia stanow i puhar na k tó ­
rym  zostaje w y ry te  im ię i nazw isko  każdorazow ego 
zdobyw cy oraz d a ta  zdobycia.

2. N agroda sta je  się w łasnością zaw odnika, k tó ­
r y  w  ciągu  trzech  la t z rzędu lub czterokrotn ie 
z p rzerw am i stał się zw yc ięzcą  konkursu.

3. N agroda p rzyznaną zostan ie za lot bez s iln i­
ka, stan o w iący  zam kn iętą pętlę  z powrotem  do m iej­
sca odlotu, przytem :

a) czas lotu  n ie może b yć  kró tszym  od 15 m inut;
b) lot pow rotny na m iejsce odlotu odbyć się mu­

si na w ysokośc i n ie m niejszej jak  2 m etry  ponad po­
ziomem m iejsca odlotu:

c) lądow an ie w  m iejscu odlotu nie jest obowiąz- 
kow em —lotn ik  obow iązany jest p rze lec ieć  nad kołem 
o prom ieniu 10 m etrów  opisanem  z w yznaczonego 
przez kom isarza sportowego m iejsca odlotu,
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4. W  raz ie  w ykonan ia tego w arunku  przez 
dwóch lub k ilk u  zawodników , nagroda zostan ie p rzy­
znaną temu, k tó ry  uzy ska  lepsze w arunk i w ysokości 
oraz czasu lotu. P rzytem  każd y  m etr w ysokośc i b ę­
dzie rów noznaczny 5 minutom lotu. Lot może być 
dokonany na jedno- lub w ieloosobow ym  szybowcu.

K onkurs m odeli,
1. Zarząd Główny L. O. P. P. u stan aw ia  konkurs 

m odeli w czasie  od 1 do 4 p aźdz iern ika  w  W ar­
szaw ie.

2. K onkurs jest dostępny d la w szystk ich  z w y ­
łączeniem  konstruktorów  zawodowych.

3. M odel musi być w ykonany w łasnoręczn ie 
p rzez b iorącego udział w konkursie .

4. K ażdy model, wzgl. jego rysunek  I1/2 nat. w ie l­
kości) m usi być najpóźniej do 1 w rześn ia  zgłoszony 
do S ek c ji Technicznej Zarządu Głównego Polskiego 
Lotniczego Zw iązku M łodzieży w raz z opłatą, w yno­
szącą 1 zł. 50 gr.

5. M odele b io rące udział w  zaw odach, d z ie lą  się 
na cz te ry  k la sy :

A) m odele kadłubow e, pędzone gumą, odległość 
haków  do 60 cm.

B) m odele bezkadłubow e, pędzone gumą, odleg­
łość haków  do 60 cm.

C) m odele rekordow e, odległość haków  do­
wolna,

D) m odele żaglow e.
6. a) M odele kadłubow e m ają zam kn ięty kadłub, 

przyczem  najw iększy  jego przekró j musi być tak i, 
b y  dało się w eń w p isać koło o średn icy w ynoszącej 
najm niej 6% rozpiętości.

b) m odele bezkadłubow e m uszą jedyn ie , zaró ­
wno jak  i m odele kadłubow e posiadać podwozie, po­
zw a la jące  na sta rt i lądow an ie z ziem i, m odele o k a ­
dłubach k ra to w ych  sta rtu ją  w k la s ie  B.

c) m odele rekordow e posiadają  budowę do­
wolną.

d) m odele żaglow e posiadają  budowę dowolną.
7. a) K ażdy model k la s y  A, i B, musi w ykonać 

2 lo ty :
1) ze startu  z ręk i i 2) ze startem  z ziemi,
b) M odele k la s y  B. s ta rtu ją  dowolnie.
c) M odele k la s y  D. sta rtu ją  dowolną ilość 

raz y  w obrębie przeznaczonego na zaw ody czasu, 
z uprzedniem  zam eldow aniem  lotu.

8. Dla każdego rodzaju lotu i startu  dozwolone 
są 2 próby, z k tó rych  ow artościow aną jest ty lko  le ­
psza, ew ent. sta rt m ylny może być przez k iero w n ic­
two konkursu anu low any.

9. Czas lotu jest m ierzony w  sekundach (z do­
kładnością do 1I*") i abso lutna droga prosto lin ijna od 
sta rtu  do lądow an ia w m etrach  (z dokł. do 0,25). Dla 
k la s  A . i  B. najlep sze rezu lta ty  obydwu rodzai s ta r ­
tu są  dodaw ane i dzielone przez 2, gdyby jeden ze 
startów  zupełnie zawiódł, b ierze się połowę dru­
giego.

najlep szy czas lotu p rzy  starc ie  
z ręk i +  n a jlep szy czas lotu 
p rzy sta rc ie  z ziemi.

W yczyn  czasow y = ------------------------------------------------
2

najlepsza odległość lotu przy 
sta rc ie  z ręk i +  najlep sza od- 

W yczyn  ległość lotu p rzy  sta rc ie  z ziemi,
odległościowy 2

w yczyn  czas -J- w yczyn  odległość.
Ilość punktów =   ---------------------------------------------

2
M odele rekordow e w spółzaw odniczą o n a jw ięk ­

szą p rzeb ytą  drogę i n a jw iększy zdobyty czas.
Dla m odeli żag low ych  ilo śc ią  zdobytych punk­

tów jest średn ia ary tm etyczn a z 3 najlepszych  lotów, 
poszczególne lo ty  notuje się w/g form ułki:

s tra ta  wysokości 
czas

W  raz ie  jednakow ej ilo ści punktów  nagrodę 
p rzyznaje się d la m odeli z w iększem  obciążeniem  
płaszczyzn nośnych.

10. N agrody:
a) d la k la s y  A , I — 200 zł., II — 100 zł., III — 50 zł.
b) ,, ,, B, I ,, ,, II ,, ,, III ,, ,,

. H ,, ,, C, I ,, ,, II - - ,, ,; III ,, ,,
d) „ „ D. I — „ „ II — „ ,, III — ,, ,,

11. O rganizację konkursu  na podstaw ie n in ie j­
szego regu lam inu pow ierza się S ek c ji Technicznej 
Zarządu Głównego Polskiego Lotniczego Zw iązku 
M łodzieży.

12. Zarząd Główny Zw iązku p rzedstaw i do za­
tw ierdzen ia  Zarządowi Głównemu L. O. P. P. skład  
ju ry , którem u pow ierzy k la sy f ik ac ję  w yn ików  i roz­
danie nagród, oraz udzie len ie dyplom ów uznania za:

a) e ste tyczn y  w yg ląd  i czystość w ykonan ia,
b) ew olucje w  pow ietrzu,
c) doskonałe rozw iązan ie konstrukcji.

M odele redukcyjne.

1. M odele m uszą być w zorow ane na sam olotach 
używ anych  w Polsce.

2. K onkurs rozpada się na dw ie k la sy :
A . m odele w  sk a li 1/50
B. ,, ,, ,, dowolnej

3. M aterja ł może być dow olny z tem  jednakże, 
by całość po w ykonan iu  dała w yg ląd  oryginału.

4. O w artościow anie po lega na dokładności i czy­
stości w ykonan ia, na estetycznym  w yglądz ie .

5. O rganizację konkursu  pow ierza się Zarządo­
w i Głównemu Polskiego Lotniczego Zw iązku M ło­
dzieży, ju ry  zap rasza  k ierow n ictw o  Sportow e.

6. N agrody:

A , I (dyplom i nagroda książkow a),
II ( M ł! I, )ł )
III (dyplom)

B, I (dyplom i nagroda książkow a)
II (dyplom)

III ( „ )-

Modelarnia lotnicza,

Zarząd G łówny L. O. P. P. w porozum ieniu z M i­
n isterstw em  W . R. i O, P. organizuje w ciągu w a- 
k acy j letn ich  kurs instruktorów  m odelarstw a lo tn i­
czego. Kurs będzie się odbyw ał w  W arszaw ie , roz­
pocznie się d. 6 lipca, po trw a 3 do 4 tygodni.

Kom itet S tołeczny L. O. P. P. kom unikuje, że 
z dniem 4 m aja rozpoczęły się zap isy  na letn i kurs 
m odelarstw a lotniczego. Z apisy przyjm uje i infor­
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m acji udz ie la  b iuro  Komitetu, S en ato rsk a  14, w  go­
dzinach 9—3. Na kurs mogą być przyjm ow ane osoby 
starsze, jako  też młodzież szko lna bez ogran iczen ia 
w ieku .

Ulgi dla członków L, O. P. P.

Komitet S tołeczny L. O. P. P. prow adzi s ta ran ia  
o w yjednan ie u pow ażn iejszych  firm m iejscow ych 
ustępstw a p rzy nabyw an iu  tow arów  przez członków 
L igi Obrony Pow ietrznej P aństw a.

W  najb liższych  dniach podany zostan ie w ykaz  
firm, k tó re  udzie lać  będą rab atu  członkom L. O. P. P.

J e s t  to początek  ak c ji przeprow adzonej zgodnie 
z naszym  O kólnikiem  nr. 25.

Godne naśladownictwa,

W  gim nazjum im. Zam oyskiego dzięk i staran iom  
dyrek to ra  gimnazjum, p. posła L ipskiego , zostało 
zorganizow ane Koło L. O. P. P., do którego n a leży  
grono profesorsk ie i w szyscy  uczn iow ie gimnazjum.

Ofiarność przemysłu górnośląskiego,
W  dalszym  ciągu  m am y do zanotow an ia n astę ­

pu jące o fiary przem ysłu górnośląskiego na rzecz bu­
dowanego przez nas Instytutu A erodynam icznego :

1) K atow icka Sp. A kc. w  K atow icach  — 10 ton 
że laza ,

2) Tow. „Huta Pokoju" w  Nowym Bytom iu — 
10 ton belek .

Przem ysł górnośląsk i sta je  się p rzykładem  dla 
całej Polski, co ze specjalnem  zadowoleniem  i  
w dzięcznem  uznaniem  podkreślam y.

Obywatelska ofiarność prezydenta miasta,
P. K. W aligó rsk i, p rezyden t m. K owla, złożył 

tam t. naszem u K om itetow i Pow iatow em u na rzecz 
L. O. P. P. hojną ofiarę w  sumie 500 zł.

K om itet L. O. P. P. w  Kowlu w y raża  za naszem  
pośrednictw em  p. p rezyden tow i W aligó rsk iem u ży ­
w e uznanie i serdeczne podziękow anie.

Uczynność Podlaskiej W ytw órni Samolotów,
Podczas uszkodzenia, jak iem u uległ nasz sam o­

lot L. V. G. w  B iałej P od lask ie j, Zarząd P od laskiej 
W ytw órn i Sam olotów  n ie ty lko  zapew nił w sze lk ą  po­
moc naszem u m echanikow i, lecz  udzie lił jej całk iem  
bezin teresow n ie i odmówił z likw idow an ia swoich 
kosztów .

Za tę  uczynność Zarząd G łówny L. O. P. P. 
składa na tem  m iejscu Zarządow i P od lask ie j W y ­
tw órni Sam olotów  serdeczne podziękow anie.

Od dnia 1 kwietnia dołączany jest bezpłatnie dla pp. stałych rocznych pre­
numeratorów „LOTU POLSKIEGO,, miesięcznik, poświęcony technice pod tytułem:

„PRZEGLĄD LOTNICZY”
wychodzący pod redakcją prof. Cz. Witoszyńskiego, z udziałem pp.: inż. J. Grzędzińskiego, inż. 
Z. Płodowskiego, inż. M. Pietraszka, płk. J. de Beaurain

„Przegląd Lotniczy" oddzielnie sprzedawany nie będzie.

Do num eru bieżącego „Lotu Polskiego*4 dołączony zostaje

Nr. 2 „ P r z e g l ą d u  L o t n i c z e g o ”.
PO ŚW IĘ CEN IE I O T W A R C IE  C E N T R A L N Y C H  K U R S Ó W  K IE R O W C Ó W  S A M O C H O D O W Y C H  W  W A R S Z A W IE

4 b m . z o s ta ł  d o ko n an y  ak t p o św ię c e n ia  C e n tra ln yc h  K ursów  
K ie ro w có w  S am o ch o d o w ych  w  W a rsz a w ie , p rz y  u l ic y  M arjen - 
s z tad t  Nr. 4. O b sz ern e  s a le  w y k ła d o w e , w ła sn e  w a r s z ta ty  m e ­
ch an icz n e , u rz ąd z o n e  p o d łu g  o sta tn ich  w ym a g a ń  tech n ik i i n au k i, 
p ie rw sz o rz ęd n e  s ił y  p ro fe so rsk ie  z p rez e se m  s e k c ji sam o ch o d o ­
w e j w a rs z a w sk ie j p o lite c h n ik i p. S z yn d le rem , in ż . Ju n o sz a -S tę -  
p o w sk im  i w ic e p re z . s e k c ji sam o ch . w a rsz . p o lit . p . M o żd żeń sk im  
n a  c z e le , o d razu  p o s ta w iły  C . K. K. S . n a  p ie rw sz o rz ęd n e j s to p ie .

N a w y k ła d y  u c z ę sz c z a  ju ż  p rz e sz ło  300 s łu c h a c z y . Z a ło ż y c ie l K ap . 
R ez . W . S am o ch . E ug. H oppen  (k ie ro w n ik  ku rsó w ), z n an y  szero ko  
w  ś w ie c ie  sp o rto w ym , d a je  g w a ra n c ję  u trz y m an ia  C . K. K. S  n a  
o d p o w ied n im  p o z io m ie . G rup a z a ło ż y c ie l i ,  p ro feso ró w  i o b ecn ych  
n a  u ro c z y s to śc i z pp . g en . W . W e jtk o  (1 ), E. H o pp en  (2 ), S t . 
B u d n ick im  (3), m jr . H ry n ie w ie ck im  (4 ), h r. M o rstin em  (5), kp t. S z y -  
d e lsk im  (6)  i sek . K om . R z ą d u  p . D an iszew sk im  (7 ) w  środku .

A g.  Fot .  M ar jan  Fuks-
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Biuro Techniczno-H andlow e
| inż. M ieczysław KośmińsKi

W arszaw a, KraRowsKie-Przedm ieście 7, tel. 54-70.
A d res  telegr. „A V IA ”.   Oddziały: PARYŻ, WIEDEŃ.

| Jedyna w Polsce fabryka cellonu, — sprzedaż wszelkiego rodzaju wyrobów
technicznych, a zwłaszcza z zakresu lotnictwa

Przedstaw icielstw o fab ryk  zagranicznych:
Z i v y  & C - i e ,  P a r y ż ,  A.  K r o n e i s ,  W i e d e ń ,  (instrumenty precyzyjne), 

i L ’ a i r - E x p o r t ,  P a r y ż ,  (m aterjały lotnicze), R e i c h h o l d ,  F l i i g g e r  &
B o e c k i n g ,  W i e d e ń  (lakiery) i inne.

Zastępstw o firm  k ra jo w y c h .

KOOPROLNA
dawniej Kooperacja Rolna 

W A R S Z A W A ,  K O P E R N I K A  30 t e l e f .  1 54- 15

dostarcza Syndykatom i Stowarzyszeniom Rolniczym
nawozy sztuczne, węgiel, koks, smary, 
oleje, naftę, benzynę, materjały budowla­
ne, żelazo, galanterję żelazną, maszyny, 
i narzędzia rolnicze, nasiona selekcyjne.

Posiada oddziały:
Poznaniu, Katowicach, Gdańsku i Londynie.
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„ F L A M M  A R I O N "
A p a ra ty  i p rzybory fo tograficzne p ierw szorzędn . 

jak o śc i z uw zg l. n a jn o w szych  udoskonaleń . 
W yk o n y w an ie  w sze lk ich  robót am ato rsk ich . 
U sługa fa ch o w a.

W  A D C 7 A  W  A  MARSZAŁKOWSKA 96,
TT A K u Ł n  TT Z \f teł. 284-59.

O k u lary  i b inok le ze szkłam i Z e issa  i G oerza. 
L ornetk i p ryzm atyczn e  te a tra ln e  i po low e. K om ­
p asy , k rokom ierze, k u rv im etry , c y rk le  p re c y z y j­

ne i t. p.
C eny n a jn iższe .

O

O
P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  H a n d lo w e  Sp . A K c.

Oddział w W arszaw ie: ul. ŚwiętoKrzysKa 27, m. 4 . 
C entrala  w KraKowie: ul. SławKowsKa 1

O ddziały: B ia łystok , GdansR , L w ów , Łódź, P oznań, W iln o .

A d re s  te le g ra f ic z n y  d la
C e n tra li i O d d z ia łó w  99 T O H A  N99

P o s iad a  s ta le  n a  sk ładz ie , w zg l. d o starcza  bezpośredn io  z fab ryk  w łasn ych  i rep rezen to w an ych : 
w ęg ie l, m ate r ja ły  b udo w lan e , n aw o zy  sztuczne, ch em ika lja , w y ro b y  i m a te r ja ły  d rzew ne, m aszyn y , 

n a rzęd z ia  ro ln icze i rzem ieśln icze , że lazo  i jad a ln e  to w ary  ko lon ja lne .

Reprezentacja AustryjacKiej FabryKi Telefonów , dawniej J. Berliner w  W iedn iu . 
------------- artyKuły radio —  techniczne. -------------
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j Bar Amerykański I
I Senatorska N 2 27. I

Przy Restauracji I kl.

„U N J A“
MoniuszKi 12, teł. 43-87

został otwarty

SI31J

RESTflURAGJA —  BUFET
frś

Rendez-vous

I „Gafe Restaurant" J
| w największym w śródmieściu |

I o g r o d z i e  I

| wykwintnego towarzystwa | f  z pięKną werandą 1 Kry,cmi loź“mL | 
1 j  | Wieczorem Koncert.
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S y n d y k a t  R e p re z e n ta c ji  H a n d lo w y c h
Spółdzielnia z ogr. odp.

CENTRALA: W a rs z a w a ,  Krak.* P rzedm ieśc ie  30, tel. 8 -88.
Adres telegraficzny: REPHAN -  WARSZAWA

A G E N T U R Y : L w ów , Ł ó d ź , R ó w n e , K o w e l, B y d g o sz c z , Z d o łbu no w o , B e r lin , P a ry ż , N ew -Y o rk , W ie d eń , ^
K o n stan tyn o p o l.  -------------- . -------- ---- --... - ...................- ........  , D Z IA Ł Y : le ó n y  —  ro ln^

R A C H U N K K I B IE Ż Ą C E : B a n k  P o ls k i , P . K . O ., B a n k  H a n d lo w y  W W a r s z a w ie ,  B a n k  Z acH o d n ’ , B a n k  P rz e m y s ło w c ó w  W P o z n a n iu , P * S

^ielsingfors,
,o lo n ja ln y .
fk Kresowy.


